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NASZA ANKIETA
Tylko jasna i głęboka myśl, tylko ofiarna miłość dla Ojczyzny i wiara w lepszą przyszłość mogą wywołać tyle  

obywatelskiej uwagi i nadziei, ile skupia ich w sobie jedna litera W. pseudonimu autorskiego, który już parokrotnie zja­
wiał się na lamach „O d n o w y ”. To nas skłoniło do ogłoszenia, zam iast odpowiedzi, jedynie listu do redakcji. 
N iew ątpliw ie nie mniejsze zainteresow anie obudzą poglądy Wodza Polskiej Partji Socjalistycznej i wybitnego publicy­
sty  P. M ieczysława N iedziałkowskiego, następnie opinja b. Premjera Prof. Juljana Nowaka, który poznał i nadal bacz­
nie obserwuje życie polityczne w Polsce, a wreszcie wspaniały wykład św ietnego znawcy prawa Prof. Stefana Glasera.

Różni ludzie, a jak często podobne poglądy! — D alszy ciąg ankiety nastąpi.
R E D A K C J A .

List do Redakcji
SZA N O W N A  R E D A K C JO !

U przejm ie  p rzep raszam , że n ie  mo­
głem  w ziąć udziału  w  ankiecie w fo rm ie  
przez Szanow ną R edakcję u stalonej. 
K ilka złożyło się n a  to  powodów.

Jednym  i n a jw ażn ie jszym  z n ich  to 
prześw iadczenie, oparte , n ieste ty , n a  li­
cznych przykładach, że w  w aru n k ach  o- 
becnych udzielanie rad , daw an ie  w ska­
zówek, w ypow iadanie sądów  i opinji, -na­
w e t przez „n a jw y b itn ie jszy ch  tw órców  
m yśli państw ow ej i społecznej” , do k tó ­
ry ch  siebie n ie  zaliczam , nie ty lko  nic 
n ie  p rzyn iesie  pozytyw nego, ale w  pew ­
nych  w ypadkach  może być szkodliwe. 
O pin ję  bow iem  tak ich  ludzi n ie  m ogą 
być grochem  rzucanym  n a  ścianę, an i 
głosem  w ołającego n a  puszczy, bo jeśli 
ten  głos zaw iśn ie w  pow ietrzu , to  je s t  
całkiem  n a tu ra ln y m , że zw yczajni 
śm ierteln icy , m ogący się jeszcze zdobyć 
n a  sam odzielny krok, p rzy jd ą  do prze­
konan ia, że zrobią n a jlep ie j gdy u s ta  
zam kną n a  kłódkę. A tak ich  ju ż  wcale 
n ie  b rak u je . N ie  b ra k u je  też dostatecz­
nych  powodów.

Głosy mężów te j m ia ry  ja k :  prof. 
E s tre ic h e r, ks. b iskup  Łukom ski, gen. 
H a lle r i inni, postaw ien ie  przez n ich  za­
gadn ień  zasadniczych ja sn o  i o tw arcie , 
są ta k  silne i p rzekonyw ujące d la każ­
dego, kto  się n ie k ie ru je  sw oim  in te re ­
sem, lub złą wolą, że j a  n ie  m iałbym  tu  
ju ż  n ic do dodania. S k ładan ie zaś do la ­
m usa jeszcze w iększej ilości p ap ie ru  n ie

uw ażam  an i za potrzebne, an i pożytecz­
ne.

K o rzy sta jąc  jed n ak  ze sposobności, 
p rag n ę  p a rę  słów powiedzieć, n iezależ­
n ie  od ank iety . O graniczę się p rzy tem  
do jed n ej ty lko dziedziny, bardzo  p ro s­
te j, zrozum iałej, n ie  w ym agające j żad­
nych  stud jów , an i filozofji. J e s t  n ią  tak  
obecnie n a  p ierw sze m iejsce  w ysuw a­
na, a  często i n ad u ży w an a sp ra w a  obro­
ny  i bezpieczeństw a państw a .

M ają  zupełną słuszność ci, co nie lek­
cew ażąc p rzy jaźn i i pomocy sprzym ie­
rzeńców, obronę i bezpieczeństwo p ań ­
s tw a  chcą przedew szystk iem  oprzeć n a  
w łasnym  narodzie. N ie m ożna jed n ak  
widzieć, że i pom iędzy n im i is tn ie ją  głę­
bokie różnice, choć sp raw a  w y d a je  się 
zupełnie n a tu ra ln ą  i p ro s tą . Jed n i w ie­
rz ą  i głoszą, że ten  w ielki cel d a  się o- 
siąg n ąć  n ap raw dę ty lko w tenczas, gdy 
się w szystkich  obyw ateli uczyni rów ny­
m i, wolnym i, zadowolonym i, d rudzy  są­
dzą, że w y starczy  tu  rozkaz, opatrzony 
p rzy tem  dosadnym  przym iotn ik iem .

Ci ta k  bardzo  dom orośli i ta k  bardzo  
lekkom yślni d y k ta to rzy  zapom inają , że 
wszyscy obyw atele m a ją  jed n ak ie  p ra ­
wo do O jczyzny, a p rzy tem  w iedzą, że 
czasy m onopolizow ania dóbr i p rzyw i­
lejów  zap isa ły  się ja k  n a jg o rze j n a  k a r ­
ta ch  polskich dziejów . N ależałoby także 
pam iętać , że jeszcze n ik t  fa li patryo tyz- 
m u n ie  w ykrzesał rozkazem  choćby n a j­
b ard z ie j tw ard y m , m iłości i p rzy w iąza­
n ia  n ie  w yw ołał biciem  an i krzyw dą.

M ógł n a to m ias t i m usiał wywołać, obo­
jętność, zniechęcenie, a  bardzo  często 
szukanie re w an żu ! T rudno n ie  przy­
znać, że tak ich  skrzyw dzonych w  Polsce 
je s t  bardzo w ielu i że n a  n ich  m usi się 
państw o  opierać. Czy to  n ie  je s t  godne 
zastanow ienia ? Czy nie m am y ju ż  p rzy ­
kładów ?

N ik t chyba n ie chce tw ierdzić , że roz­
b ió r Polski n a s tąp ił tylko dlatego, że 
ona m ia ła  złych, a  naw et krw iożerczych 
sąsiadów , a  tak że  i n ie dlatego, że je j 
n ie m ia ł k to  należycie bronić. W iadom o 
przecież, że jed n i syci bogactw , s trze ­
gący  zażarcie swoich przyw ilejów , zde­
m oralizow ani i rozhukan i, jeś li Polski 
n ie sprzedaw ali, to  je j  i n ie bronili. 
D rudzy  głodni i ciem ni, pozbaw ieni 
p raw  i upośledzeni, ani te j Polski n ie  
znali, an i je j za co b ron ić  nie mieli. 
Tym  sposobem  m usiała  zostać p astw ą  
swoich wrogów, ja k  i łupem  zarówno 
łatw ym , ja k  i pożądanym .

K ażdy chyba n ieuprzedzony zgodzi 
się ze m ną, że nasi dzisie jsi sąsiedzi nie 
m a ją  w ięcej skrupułów  od tych , co Pol­
skę rozb ierali, a  liczne p rzyk łady  gw ał­
tów, dokonanych publicznie i bezkarnie, 
aż n ad to  dowodzą, że szeroki św ia t w ca­
le czułym  n ie  je s t.

N ie od rzeczy byłoby się tak że  p rz y j­
rzeć, czy dzieje  ówczesnej Polski nie 
w chodzą na  daw ną drogę. Chyba, że 
alarm ów  podnoszonych przez ludzi tak  
bardzo  pow ołanych n ie  m ożna b ra ć  po­
w ażnie! N ieste ty , dane i liczby p rzem a­
w ia ją  za  nim i.

W.
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M IE C ZY SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I.

N ie  m a m y  czasu
T rudności objek tyw ne  położenia Pol­

ski są nam  w szystkim  zn a n e :
1) geograficznie  nie posiadam y t. zw. 

g ran ic  n a tu ra ln y ch  an i n a  wschodzie, a- 
ni n a  zachodzie; g ran ice  państw ow e  zo­
s ta ły  zakreślone p rzy  bardzo  dużym  u- 
dziale czynnika, k tó ry  nazw ałbym  czyn- 
n Ud em p rzy  pa d kow ym ;

2) historycznie  dźw igam y na swoich 
b ark ach  cały ciężar s tu  kilkudziesięciu 
la t niew oli, a p rzedew szystkiem  —  roz­
biorów; każda dzielnica poszczególna 
dzisiejszej Rzeczpospolitej by ła wtłoczo­
n a  przem ocą w ram y  zgoła odrębnych 
„organizm ów " państw ow ych; każda z 
tych  dzielnic przeżyw ała w raz  z owemi 
odrębnem i „organ izm am i" -— odrębne 
dole i n ied o le ; problem y po lityk i m ocar­
s tw o w e j  daw nego P e te rsb u rg a  carów  
W szechrosji, daw nego B erlina  H ohen­
zollernów, daw nego W iednia H ab sb u r­
gów w yw ierały  w pływ  —  n ieraz  decy­
d u jący  —  n a  kształtow anie się gospo­
d ark i i k u ltu ry , re fo rm  społecznych i 
p rocesu dem okra tyzacji społeczno-poli­
tycznej i obyczajow ej owych „dzielnic", 
oderw anych  przez k a ta s tro fę  końca 
X V III stu lecia od p n ia  m ac ie rzy steg o ;

3) byliśm y ponadto  „kresam i“ ; byli­
śm y „k resam i"  dla b iu ro k ra c ji cen tra li­
stycznej cesars tw a Rom anow ych, i dla 
b iu ro k ra c ji cen tra lis tycznej m onarch ji 
p ru sk ie j, i d la liberalno-bezpłciow ego sy­
stem u A u stro -W ęg ie r; jak o  „k resy"  
znajdow aliśm y się wszędzie n a  szarym  
—  pod w ielom a względam i —  końcu; 
dostosow yw ano bez cerem onji nasze 
w łasne „kresow e" potrzeby  i konieczno­
ści gospodarcze, k u ltu ra ln e  czy kom uni­
kacy jne do potrzeb i konieczności tych  
całości państw ow ych, do k tó rych  byli­
śm y, ja k  się rzekło, w tłoczeni przem o­
cą ;

4) w ch a rak te rze  „kresów  zniewolo­
nych" przeżyliśm y —  w  pokoleniach po­
przednich  —  epokę dźw igania się n a  
ziem iach polskich nowoczesnej gospo­
d ark i k a p ita lis ty c z n e j; inaczej to  w y­
glądało w zaborze rosy jsk im , inaczej 
znowuż w zaborze p ru sk im  albo! w  zabo­
rze a u s tr ja c k im ; łódzki przem ysł włó­
kienniczy dojrzew ał pod kątem  „w schod­
n ich  rynków  zb y tu " ; przem ysł naftow y 
M ałopolski W schodniej zależał od kombi- 
nacyj i k ap rysów  w iedeńskich „radców  
d w o ru " ; gospodarka ro lna Poznańskie­
go ii P om orza zależała od planów  bieżą­
cych „O  stm ark en v  e r  ein u ’ ’ ; naturalne  
procesy  gospodar. sko jarzy ły  się i poplą­
ta ły  w  sposób w ręcz niepraw dopodobny 
z procesam i chorobliw ym i; m ieliśm y w  
każdej dziedzinie życia  zbiorowego  jak - 
gdyby dw ie rów noległe lin je  rozw oju : 
jed n ą  —  zdrow ą, w y n ik a jącą  z rzeczy­
w istych  potrzeb i m ożliwości k ra ju ;  
d ru g ą  —  pow iedziałbym  —  chorobliwą, 
sztuczną, w y n ik a jącą  z fa k tu  przynależ­
ności naszej w  roli „k resów " zniewolo­
nych a politycznie niepew nych  do trzech

w ielkich m ocarstw , z k tó rych  każde p ro ­
wadziło sw oją w łasną, odrębną, polity­
kę o skali św ia to w e j;

5) Polska N iepodległa m usiała, oczy­
wiście, p rzy jąć  to  < to  w szystko wraz, z
„dobrodziejstw em  in w en ta rza" ; Polska 
stanow iła  ponadto  od r. 1914 do r. 1918 
„ te ren  bezpośredni" działań  w ojennych 
i sam a prow adziła od lis topada —  g ru d ­
n ia  r. 1918 własne w ojny, na  kilka  —  
chw ilam i frontów , w ojny, zakończone o- 
statecznie dopiero poprzez Pokój Ryski 
ze Zw iązkiem  R epublik  Sow ieckich;

6) p raw ie  zaraz  po R yskim  Pokoju  
P o lska znalazła się —  w raz z całym  
św ia tem  —  w kleszczach tego z jaw iska 
dziejowego, k tó re  nazyw am y kryzysem  
u stro jow ym  kapita lizm u; p. A leksander 
P ry s to r, gdy pełnił fu n k c je  p rem je ra , 
p roklam ow ał hasło „oderw an ia  się"  od 
k ry zy su ; po dzień dzisiejszy n ie um iem  
zrozum ieć, n a  czem  p. P ry s to r  opierał 
to  sw oje hasło? w  ja k i żywy sposób 
m ożna „oderw ać" swój k ra j,  obarczony 
tukiem  dziedzictw em  historycznem , od 
sku tków  za łam ania  się pew nej określo­
nej fo rm y  gospodarki św ia tow ej?  w  j a ­
ki żyw y sposób m ożna go „oderw ać", je ­
żeli się chce trw a ć  za  w szelką cenę p rzy  
te j sam ej w łaśn ie załam anej fo rm ie?

To, co nap isa łem  przed  chw ilą, —  to 
jes t, oczywiście, tylko „szkic z lotu p ta- 
ka“ tych  w szystk ich  trudności, k tó re  
p ię trzą  się n a  drogach dziejow ych Pol­
ski. T rzebaby w ielkiego dzieła naukow e­
go, by zanalizow ać i p rzedstaw ić do­
k ładn ie całość sy tuac ji. A le i szkic m a 
zaw sze n ie jak ie  znaczenie o rjen tacy jne . 
N ależy go uzupełnić k ró tk iem  streszcze­
niem  układu  stosunków  m iędzynarodo­
wych :

1) w yścig  zbrojeń  —  to, rzecz prosta , 
fa k t bezsporny ; w yścig zb ro jeń  w po­
łączeniu z szeregiem  innych czynników 
spowodował w zrost cen n a  szereg kate- 
gory j surow ców ; ten  w zro st cen rozbi­
j a  z kolei budżety państw ow e, budżety 
zbrojeń , budżety  obrony ; św ia t zbliża 
się w  tem pie bardzo szybkiem  do tego 
m om entu, kiedy dalsze zbro jen ia  s tan ą  
się absurdem  gospodarczym , pozostając 
jednocześnie koniecznością  polityczno- 
w ojskow ą; ten  m om ent przyniesie ze so­
bą niebezpieczeństw a najw iększe;

2) p rądy  fa szysto w sk ie  i faszystow ­
skie czy półfaszystow skie system y rz ą ­
dzenia, w alcząc w szędzie z dużemi p rze­
szkodam i w ew nętrznem i, podcinając, ni­
by woźnica biczem, n ieu stan n ie  napięcie 
psychiczne „p re to rjan ó w "  („czarnych  
koszul" w  Ita lji , „oddziałów  sztu rm o­
w ych" w  „T rzec ie j"  Rzeszy i t. p .) , n a ­
c iąg a jąc  raz  po raz  s tru n ę  w ytrzym ało­
ści ludzkiej do g ran ic  ostatecznych, —  
nie m ają dużo czasu przed  sobą  i czu ją

z każdym  rokiem , z każdym  m iesiącem  
nieom al, pom niejszanie się w łasnych 
szans utrwalenia;-

3) pow rót do ta jn e j dyplom acji, k tó ­
ry  m ożna uznać za zjaw isko  p raw ie  po­
wszechne, odrzucił nas z pow rotem  do 
s tan u  rzeczy z przed r. 1914; n a  scenie 
—  pustka , za  ku lisam i —• w re ; ludzie, 
k tó rzy  coś w iedzą o lite ra tu rz e  pam ięt­
n ik arsk ie j i o a rch iw ach  u jaw nionych  z 
przedednia w ojny  św iatow ej, zd a ją  so­
bie spraw ę, ja k  dużo było ic tedy  bezgra­
nicznej lekkom yślności, bezgranicznej 
g łupoty  i bezgranicznego cynizm u w e 
w szystkich  bodaj ówczesnych kancela­
ria c h  dyplom atycznych; ludzkość zapła­
ciła za to  m iljonam i trupów , m iljonam i 
kalek i m ilja rd am i bogactw  narodo­
wych...

T ak  to  m niej-w ięcej —  w  skrócie i w 
uproszczeniu —• w ygląda... jak b y  to  o- 
k reślić w jednem  zdan iu? C hyba ta k :

faszyzm  nie m a już  czasu ; 
i Polska n ie m a ju ż  czasu.

M arszałek  E d w ard  Śm igły-Rydz po­
w iedział, że

„Polskę trzeba podciągnąć w ziuyż‘.
Pow iedział to, co m yślą wszyscy roz­

sądni ludzie w k ra ju  —  socjaliści i lu­
dowcy, „narodow cy" czy „san ato rzy " , 
inżynierow ie i rolnicy, dowódcy pułków  
i dowódcy dyw izyj. Pow iedział —  p ra w ­
dę. T eraz nadszedł czas, by  skonkretyzo­
wać  s łuszną zasadę ogólną. Is tn ie ją  re­
alnie t rz y  sp raw y :

I  . S p r a w a  p i e r w s z a :  m u­
sim y p rze jść  n a  gospodarkę planową, 
innem i słowy —  n a  przebudow ę u s tro ju  
społeczno-gospodarczego; inaczej n ie 
w y trzym am y; u schyłku X V III stu lecia 
byliśm y oazą zdegenerowanego  „u s tro ju  
stanow ego", i nie w y trzym a liśm y; n ie 
m ożem y być dzisiaj oazą zdegenerowa­
nego kap italizm u, bo znow u nie w y- 
trz,ym am y; to  tru d n o  : „cięcia cesarsk ie" 
b y w ają  koniecznością, k tó ra  ra tu je  ży­
cie.

II . S p r a w a  d r  u g a: m usim y 
zm ienić radykaln ie  politykę zagranicz­
ną; nie m ożem y być niczyim  klijen tem ; 
an i F ra n c ji, an i Z. S. S. R „ ani... „Trze- 
c ie j“ R zeszy. A le m usim y być w spół­
czynnikiem , sam odzielnym  i tw órczym . 
M usim y być w spółczynnikiem  obok P a ­
ryża  i Londynu, nie obok Berlina; tu  
leży sedno rzeczy.

II I . S p r a w a  t r z e c i a :  to 
„im ponderabilia"; m ożna p isać i m ożna 
mówić, co się żyw nie podoba; pozosta­
nie jed n ak  praw da  h istoryczna:

gdy m asy  m a ją  wziąć n a  siebie cały
tru d  p rze jśc ia  Polski n a  gospodarkę
p lan o w ą ;
gdy m asy  m a ją  w ziąć n a  siebie cały
tru d  o b rony ;
m asy  m uszą m ieć zarazem  poczucie
odpouńedzialności bezpośredniej za 

Państwo.
Ja k  to  zrobić?
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J e s t  je d n a  tylko, jedyna, d roga : 
nazyw a s i ę : d e m o k r a c j a .

' ł ■?*£

Polski ru ch  socjalistyczny i polski 
ruch  ludow y w skazały  uczciwie, szcze­
rze, po m ęsku, w yjśc ie  z w ew nętrznej 
sy tu ac ji politycznej k ra ju :

uczciwe, dem okratyczne i swobodne 
w ybory.

Tu n ie chodzi o żadne „szukanie m an ­
datów ".

N iem a innego w yjścia .
M ożna jeszcze „galw anizow ać" s tan  

obecny przez pew ną ilość lat. Ale m oż­
na tylko... galwanizować. Zagadnienia  
pozostają, żad n e  „obozy" i żadne „kon­
solidacje narodow e" nic nie pomogą. H i- 
s to r ja  o fia ro w u je  Polsce o lbrzym ią 
„ sz a n sę " :

m asy chłopskie, 
m asy robotnicze, 
m asy pracownicze

odpowiedziały na zagadnienie obrony 
jednem  słow em :

„ t a k !  b e z  z a s t r z e ż e  ń! “ 
K to ta k ą  „szansę" zm arnu je , —  ten  

bierze n a  sw oje sum ienie odpowiedzial­
ność tak  w ielką, ja k  Polska.

B o  n i e  m  a m  y  j  uż  c z a s  u!.. 
T u tk w i tre ść  sy tuac ji!... D latego po­
w tarzam  raz jeszcze:

nowe, uczciwe, dem okratyczne, 
swobodne w yb o ry  

w m omencie, kiedy w szys tk ie  w ielkie o- 
bozy społeczno-polityczne Polski uzna ją  
zagadnienia obrony

za  problem y bezsporne.
że obóz „san acy jn y "  może łatw o przy 

takich  w yborach zniknąć z w idow ni? 
To trudno . Dalibóg, to  nie je s t  n a jw ięk ­
szy kłopot!... N ie będziem y przecie sto­
sowali Polski do potrzeb bieżących  obo­
zu „sanacyjnego"?...

czenia nie m a  —  je s t  bezterm inow ą, —  
je s t  ideą wieczną, bo naród  może istn ieć 
jedyn ie  uw ażając sw oje is tn ien ie  jako  
narodu i jako  p ań stw a za wieczne.

Idea wyzwolenia jako  czasowa, m a ją ­
ca jak iś , choć nieokreślony te rm in , zdol­
na  była do niesłychanego napięcia, ja k  
tego dowodem je s t  np. nasza  porozbioro- 
w a poezja, są  pow tarzające  się pow sta­
n ia oraz o s ta tn i zb ro jny  czyn legjono- 
wy, n a to m ias t idea u trzy m an ia  zdobytej 
niepodległości do tak iego  napięcia  zdol­
ną  nie je s t, czyli że zdobycie niepodleg­
łości m usielibyśm y opłacić u tr a tą  pew ne­
go potencjonalnego w aloru narodowego, 
k tó ry  przy  sposobności orężnej w alki o 
b y t znów może w ybuchnąć płomieniem, 
ale n ie m ożna liczyć nań  jako  n a  w ybu­
chowy czynnik codziennego życia.

Idea u trzy m an ia  niepodległości i cało­
ści P aństw a, idea ciągłego w zm acniania 
jego  potęgi, nie będąc elem entem  w ybu­
chow ym  naszego życia państw ow ego, 
m usi jed n ak  stać się pow szechną i zako­
rzeniać coraz głębiej w sercu  i w duszy 
w szystk ich  obywateli.

W szyscy bez w y ją tk u  m usim y czuć się 
odpowiedzialni za całość p ań stw a  i za 
jego  trw an ie  i nic nie byłoby zawsze 
bardziej niebezpiecznego, ja k  u g ru n to ­
w anie się przekonania, że zaw sze k toś za 
każdego z nas o Rzeczy pospolitej m yśli 
i m yślał będzie w sposób ta k  w y starcza­
jący, że tro sk a  nasza  je s t  tu  zbyteczną.

Is tn ie je  zaś tylko jed n a  d roga roz­
szerzenia n a  w szystk ich  obyw ateli te j 
s trasz liw ej odpowiedzialności, ja k ą  je s t  
odpowiedzialność za losy P ań stw a  i po­
głębienia je j takiego, aby s ta ła  się ideą 
dorów nującą w  sw ych w alorach idei wal­
ki o niepodległość, a  d rogą tą  je s t  za­
pew nienie każdem u obywatelow i w pły­
w u n a! losy P ań stw a, coi je s t  m ożliwe je ­
dynie d rogą  parlam en tu , parlam entu  
istotnego.

Przekonanie, że p arlam en tary zm  się 
przeżył, je s t  pom yłką. P arlam en ta ry zm  
się nie przeżył, a  ty lko pew ne jego  fo r­
m y i k o n stru k c je  okazały się w pew­
nych w arunkach  n ieprak tyczne i n ie  do 
pogodzenia z norm aln ie p racu jącą  m a­
szyną państw ow ą. D otychczas n ie  w ym y­
ślono na m iejsce p arlam en tu  n ic lepsze­
go, coby m iało znam iona trw ałośc i i po­
wszechności, i nie było zw iązane z oso­
bami, zaś n iedom agania p arlam en ta ry z­
mu są  ła tw e do uregulow ania d rogą or­
dynacji w yborczej oraz unorm ow aniem  
jego  sto sunku  do rządu-

Jed n ak  sp raw a parlam en tary zm u  nie 
może iść tak  daleko, by m u odbierała 
przym iot powszechności lub uszczuplała 
jego  zasadnicze praw a, obowiązki i kom- 
petencj e.

Zasadnicze p rzym io ty  p arlam en tu  m u­
szą być w pełni u trzym ane, jeżeli m a 
on być is to tn ie  ty m  czynnikiem , k tó ry  
obywatelow i d a je  poczucie rów norzędne­
go z innem i wpływ u n a  losy P ań stw a  i 
w p a ja  poczucie o odpowiedzialności.

Pod ty m  k ątem  w idzenia m a p a rla ­
m en t n iesłychanie doniosłe dla P ań stw a  
zadanie do spełnienia, a m ianow icie w ią­
zanie obyw atela z Państw em , k tó re  w 
żaden inny  sposób w  rów nym  stopniu

DR. JU L JA N  NOW AK.
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wzięcie udziału w rozpisanej przez siebie 
an k iec ie ; czyniąc zadość w ezw aniu poda­
ję  w zm iankę uw ag w  tem  prześw iadcze­
niu, ze zab ieran ie  głosu w  zasadniczych 
kw estjach  państw ow ych je s t  p rostym  
obowiązkiem  obyw atelskim .

W  u s tro ju  państw ow ym , rzeczą pospo­
litą  zw anym , odgryw a o p in ja  publiczna 
w ielką rolę, a  im  bardziej je s t  w yrobio­
ną, im  je s t  dojrzalszą, tem  w iększy i 
tem  pożądańszy może w yw rzeć w pływ na 
sp raw y  państw ow e. Tę dojrzałość i to  
w yrobienie opin ja  publiczna osiągnąć 
m oże jedyn ie  na  drodze swobodnej dys­
k u sji nad  problem am i państw ow em i —  
swobodnej nie znaczy jed n ak  swaw ol­
nej.

Obecnie s ą  um ysły  w  Polsce słusznie 
zaabsorbow ane rozw ażaniem  ideowo-po- 
litycznej dek laracji p- Koca, co ze w zglę­
du n a  doniosłość zagadnienia po trw a za­
pew ne przez czas dłuższy, nic jed n ak  nie 
stoi n a  przeszkodzie, aby rów nocześnie 
były om aw iane kw estje , nie sto jące  w 
bezpośrednim  zw iązku z powyższą enun­
c jac ją .

Cóż je s t  obecnie rzeczą n a jw ażn ie jszą  
dla P olsk i? Z pew nością nic innego, ja k  
zabezpieczenie je j trw an ia . N ie w y s ta r­
cza, że P olska została  n a  nowo powoła­
n ą  do życia —  ona m usi to  życie p rze­
dłużyć w nieskończoność, m usi trw ać, 
to  też  w y ją tk o w ą je s t  odpowiedzialność 
ja k ą  ponosim y my, k tó rzyśm y  doczekali 
w skrzeszenia P ań s tw a  Polskiego.

Polska po odzyskaniu b y tu  państw o­
wego znalazła się w  w yjątkow ych  w a­
runkach . P raw ie  przez pó łto ra  w ieku by ­
liśm y n iety lko  pozbawieni w łasnej pań­
stwowości, ale byliśm y rozdarci pom ię­
dzy trzech  naszych sąsiadów . Jeden  z 
n ich p rzesta ł po w ojn ie istnieć, ale 
dwóch innych  doszło, lub dochodzi do 
potęgi jeśli nie w iększej, to  i nie m n ie j­
szej od tej, jaką posiadali przed w ojną,

ty ch  ży je pam ięć posiadan ia ziem pol­
skich i żyć będzie jeszcze długo. Z tym  
stan em  rzeczy m usim y się liczyć we 
wszelkich naszych poczynaniach, bo je s t  
ono w ynikiem  niezłom nego p raw a psy­
chicznego. To praw o zag raża  i zagrażać 
będzie przez czas dłuższy "Mości naszych 
g ran ic  i naszej niezawisłości.

W ynika s tąd  w skazów ka ta k  prosta, 
że aż bana lna : m usim y być każdej chw i­
li p rzygotow ani n a  w szelką ew entual­
ność. P olska m usi ze względu n a  sw oją 
w y ją tkow ą sy tu a c ję  być silną, jeśli chce 
istn ieć nieuszczuploną. Zadaniem  na- 
szem  ciągłem , n ieprzerw anem  je s t  p rze­
to  kierow anie w szystkich  wysiłków ku 
tw orzeniu  is to tn e j siły państw a.

Jed n ak  i najw iększa  siła m a te r ja łn a  
P ań stw a  będzie m artw ą , gdy je j n ie  o- 
żywi idea ta k  w ażka, iż cały naród  go- 
tów by był w  razie  po trzeby  przelać za 
n ią  krew .

N aród polski posiadał ta k ą  ideę za 
czasów rozbiorów  i t a  pod trzym yw ała go 
w okresie n ieby tu  politycznego. Ideą  tą  
było dążenie do osiągnięcia niepodległo­
ści państw ow ej. N asza w alka o je j zdo­
bycie skończyła się ; niezniszczalna ży­
w otność narodu  i gen jusz  P iłsudskiego 
na czele L egjonów  w ydobyły Polskę 
niepodległą z zam ętu  w ielkiej w ojny. W 
ten  sposób idea w alki o niepodległość 
spełniła się, za tem  jako  idea p rzesta ła  
istnieć, a m iejsce  jej; m usiała  za jąć  idea 
inna, albowiem  naród  i państw o bez idei, 
w k tó re j się skup ia ją , is tn ieć  nie mogą.

M iejsce idei wyzwolenia zajęła idea 
u trzy m an ia  niezawisłości by tu  państw o­
wego, idea w ytw orzenia z P ań stw a  pol­
skiego realnej potęgi. Podczas gdy idea 
odzyskania u traconej państw ow ości już 
w swem  założeniu m iała  ja k iś  term in , 
w  k tó ry m  się m iała wypełnić, to  idea 
u trzy m an ia  niepodległości tego ogran i­
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•nie je s t  osiągalne. W szystkie inne spo­
soby  do celu nie prow adzą i m ogą w 
dniach p róby okazać się zawodnym i.

Obecnie najw ięcej zastrzeżeń  i w ą t­
pliwości budzi k w e stja  p arlam en tu , jako

S T E F A N  G LA SER .
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N ajis to tn ie jszą  rzeczą n a  drodze ku 
n ap raw ie  je s t n iew ątp liw ie  przyw róce­
nie, względnie stw orzenie harm onji -po­
m iędzy wolą pań stw a  a w olą narodu: 
doprow adzenie do tego, by wola p ań s t­
w a i je j uzew nętrznienie w  wszelkich 
p rzejaw ach  życia społecznego znajdow a­
ły uznanie, ap ro b a tę  w narodzie. Inne- 
m i słowy, by to , co państw o czyni, spo­
tykało się w narodzie ze zrozum ieniem , 
zadowoleniem , n ie  było zaś n igdy  pojm o­
w ane jako  ak t gw ałtu , w yraz siły i 
przem ocy, k tó re j trzeb a  się poddać, 
choćby ze zgrzy tan iem  zębów.

Tego rod zaju  po lityka p ań s tw a  w inna 
się p rzejaw ić  w pierw szym  rzędzie we 
w łaściw ie pom yślanym  stosunku do 
człowieka, do obyw atela. J a k  wiadomo, 
stosunek p ań stw a  do jednostk i należy 
od daw ien daw na do na jb ard z ie j in te re ­
sujących, a  zarazem  drażliw ych proble­
mów w nauce p raw a  i w filozofji. Ście­
r a ją  się tu ta j  i w ustaw icznej w alce ze 
sobą pozostają  n a jróżn ie jsze , często n a j­
bardziej sk ra jn e  poglądy i k ierunk i, —  
tu ta j  u p a try w an ie  ideału w absoluty­
zmie, tam  w ynoszenie p raw  człowieka, 
w głowie M acchiavellego —  państw o, to  
coś w rod zaju  zakładu przym usow ego, u 
H obbesa —- m alum  necessarium , m ające 
chronić ludzi od większego jeszcze zła, 
jak iem  byłoby bezustanne bellum  om- 
n ium  co n tra  omnes, u H egla —  idea 
w szechrozum u i w szechpotęgi państw a, 
za k tó rą  zaskarb ił sobie, n iew ątp liw ie, 
w ieczną wdzięczność swej ojczyzny! A- 
le jeżeli zgodzim y się w tem , —  a p rzy ­
zn a ją  to  dzisiaj m yśliciele n a jro z m a it­
szych zap a try w ań  i w ierzeń, —  że is to t­
nym  postępem  w ew olucji tych  poglą­
dów je s t należyte, bo p raw u  n a tu ra ln e ­
m u odpow iadające ujęcie osobowości 
ludzkiej, to zgodzić m usim y się rów nież 
i na to, że zrozum ienie tego pojęcia, po­
znanie osobowości w najg łębszej jego i- 
stocie, przyniosło ze sobą C h rześc ijań st­
wo. Obce ono było starożytności, dla 
k tó re j państw o było najw yższym  celem, 
a  jednostka  tylko środk iem : tem u zapo­
znaniu  w łaściw ego sto p n ia  oceny czło­
w ieka ze stanow iska p ań stw a  p rzy p i­
sać też należy, że nie p o trafiono  w arto ­
ściować cnót, k tó re  n ie dotyczyły p a ń s t­
wa.

C hrześcijaństw o, zarów no przez no­
we poglądy n a  przeznaczenie człowieka, 
ja k  i przez w skazanie m u now ych za­
dań  życia, dostarczyło n ieznaną dotąd 
zupełnie skalę do oceny w artości rzeczy 
ludzkich i w ywołało zupełny p rzew ró t

p rzedstaw icielstw a narodu  i gdy m owa o 
wzmocnieniu siły  P aństw a, to ten  w łaś­
nie problem , to  je s t  rew izja  ordynacji 
w yborczej w y b ija  się na  p ierw szy plan 
i oczekuje tra fn eg o  rozw iązania.

S a I i e n s
w zakresie  pojęć o państw ie, życie poza 
ziem ią w n ieśm iertelności, pow ró t do 
n iebieskiej ojczyzny, stało się praw dzi­
wym  celem i przeznaczeniem  człowieka, 
a znikom y byt n a  ziemi tylko p rzygoto­
w aniem  i p rzejściem  do lepszego ju tra .  
Dzięki tem u n as tąp ił stanow czy prze­
w ró t: jednostka, indyw iduum  stała się 
celem, icszystko  zaś inne środkiem . 
Człowiek n ie g in ie  w ięc zupełnie w p ań ­
stw ie, gdyż n a jis to tn ie jsz a  s tro n a  jego 
życia sięga daleko poza państw o. P a ń ­
stw o n ie  je s t  już, ja k  w starożytności, 
życiem  zbiorowem , pochłan ia jącem  jed ­
nostkę, lecz m usi, przeciw nie, pozosta­
w ić jednostce swobodny zakres działa­
n ia dla urzeczyw istn ien ia  je j  zadań. P o ­
jęcie  cnoty  n ie określa  się, ja k  daw ­
niej, ze względu na je j w arto ść  dla p ań ­
stw a, lecz ze względu na  stosunek czło­
w ieka do B oga i do życia poza grobem . 
Państw o  nie je s t  ju ż  najw yższym  celem, 
k tó rem u jed n o stk a  m usi się poddać, a 
naw et przynieść w ofierze sw e indyw i­
dualne p ra w a : jed n o stk a  m a obok p ań ­
stw a swe sam oistne zadan ia  i d la pań­
stw a nie po trzebu je  się ich w yrzekać. W 
stosunku do człowieka, państw o  nie je s t  
już  najw yższą in s ty tu c ją , ponad niem  
są  jeszcze inne, m ające  za zadanie urze­
czyw istnić najw yższe jego  przeznacze­
nia. P ra w a  indyw idualności ludzkiej nie 
są ju ż  tylko w yrazem  i objaw em  woli 
państw ow ej, ale w ypływ em  godności 
człowieka, jego  przeznaczeń do n ieśm ier­
telności, przeznaczeń, k tó re  naw et w n ie­
wolniku m uszą być uznane i uszanowane.

Te poglądy na przeznaczenie człowie­
ka i jego  stosunek do państw a, poglą­
dy, k tó re  ludzkość zaw dzięcza chrześci­
jań s tw u , poniew aż zgodne z n a tu ra ln y m  
porządkiem  św ia ta  i w y ra s ta jące  z ko­
rzeni, tkw iących  głęboko w n atu rze  
ludzkiej, znalazły powszechne zrozum ie­
nie i sta ły  się n iebaw em  udziałem  całe­
go św ia ta  cyw ilizowanego. W okresie o- 
św iecenia rozw inięte tak że  przez m yśli­
cieli św ieckich spraw iły , że idea osobo­
wości ostatecznie za tryum fow ała , —  i- 
dea, o k tó re j w yraził się Ihering , że je s t  
„rezu lta tem  mozolnej p racy  ducha ludz­
kiego i owocem w alki trw a ją ce j stu le­
cia...".

Otóż, w ola p ań stw a  będzie w zgodzie 
z wolą narodu , znajdzie  oddźwięk w je ­
go opin ji tylko wówczas, gdy p o tra f i u- 
szanow ać i w  prak tycznem  życiu u trw a ­
lić te  w łaśnie poglądy, gdy p o tra f i w 
zgodzie z niem i ukształtow ać swój sto su ­
nek  do jednostk i. P am ięć o tem  w inna 
być wytyczną wszelkiej rozumnej poli­

tyk i państw a, ta k  ja k  n iepam ięć o te j i- 
dei czy też je j paczenie je s t  błędem, za­
wsze zgubnym  w sw ych sku tkach  dla 
państw a. To bowiem  co ludzkie, co głę­
boko w n a tu rze  ludzkiej zakorzenione, 
nie da się n igdy  w yplenić: n a tu ra m  ex- 
pellas fu rca , tam en  usąue recu rre t.

A dalej, is to tnym  w arunk iem  harm o­
nijnego  układu stosunków  pom iędzy 
państw em  i narodem  je s t  to , by wszel­
kie poczynania p ań s tw a  opierały  się na 
idei spraw iedliw ości. Już  P la to  powie­
dział, że spraw iedliw ość je s t  syntezą 
w szystkich  innych cnót i że idea ta  w y­
ry ta  je s t n ieza ta rtem i lite ram i na n a tu ­
rze ta k  państw a, ja k  człowieka pojedyn­
czego., Spraw iedliw ość sn u je  się złotą n i­
cią poprzez całą h is to rję  ludzkości: je s t 
to najw yższa idea, wznosząca się ponad 
miłość, m iłość bowiem  w sobie zaw iera: 
m iłość będzie dopiero w ówczas uducho­
wioną, gdy je s t  w ypływ em  sp raw ied li­
wości. V o lta ire  w ypow iedział owe znane 
słow a: „G dyby Boga nie było, m usiano- 
by jak iegoś w ynaleźć". D laczego? Gdyż 
idea spraw iedliw ości zn a jd u je  swój n a j­
doskonalszy w yraz, sw oje uosobienie — 
w pojęciu Boga. J e s t  ona najg łęb iej za­
korzeniona w n a tu rz e  ludzkiej, i w szyst­
ko, co się je j sprzeciw ia, co je j gw ałt 
zadaje, w yw ołuje b u n t i potępienie. N ic 
też bardzie j nie podkopuje zau fan ia  do 
pań stw a  i w yrazicieli jego woli, nic nie 
s tw a rza  w iększej przepaści pom iędzy 
tem , co nazyw am y państw em , a n a ro ­
dem, jak  św iadom ość o n iesp raw ied li­
wości, o doznanej krzyw dzie, o n ierów ­
ności w trak to w a n iu  obyw ateli, o s tw a­
rzan iu  klik  uprzyw ilejow anych, p rzeciw ­
staw ia jący ch  się reszcie —  p arja só w !

Jednym  z najw ażn iejszych  środków  
polityki p ań s tw a  je s t  ustaw odaw stw o  
(k tó re  m a zresz tą  tę  ch a rak tery sty czn ą  
właściwość, że je s t  i środkiem  i celem 
polityki p a ń s tw a !) . Otóż w te j dziedzi­
nie, jeżeli się chce u trzym ać h arm o n ję  
pom iędzy w olą państw a, w yrażoną w  u- 
s taw odaw stw ie w fo rm ie  nakazów  czy 
też zakazów  praw nych , a  w olą narodu , 
należy s tw arzać  tak ie  ustaw y, k tó reby  
p o tra fiły  przekonyw ać: persuadere , a 
nie zniew alać. N iem cy p o w iad a ją : tiber- 
zeugen und n ich t iiberreden! Ileż słusz­
ności zaw iera ją  owe znane słow a Kleo- 
bulosa: „T akie państw o je s t  najlepsze, 
k tórego  obyw atele bardzie j obaw iają  
się p rzygany  aniżeli u s taw "  (Stob. 43, 
131). U staw y, k tó re  nie p rzem aw ia ją  do 
rozum u i logiki, k tó re  n ie odpow iada­
ją  słuszności i potrzebie, będą zaw sze u- 
w ażane nie za urządzenie pożytku spo­
łecznego, czem być pow inny, lecz za n a­
rzędzie te rro ru , czerpiąc sw ą siłę jed y ­
nie z przem ocy.

I  ta k  we w szystk ich  innych dziedzi­
nach, we w szelkich p rzejaw ach  woli 
p ań s tw o w e j: p rzy  ukształtow aniu  sto­
sunku  do Kościoła, o rgan izacji sądow ­
nictw a, u s tro ju  szkolnictw a, urządzeniu  
stosunków  gospodarczych i t. d., i t. d.
—  w szędzie w inno być ideą przew odnią
—  zachow anie h a rm o n ji pom iędzy wolą 
p ań s tw a  a wolą narodu. Oto is to tny  w a­
ru n ek  na drodze ku  naprawie.
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e e n c y k l i k iD w i
D la nikogo, kto  o r je n tu je  się zarówno 

w praw dach, ogłoszonych przez Kościół 
katolicki, ja k  i w zasadniczych w ytycz­
nych polityki W atykanu , nie było, nie 
mogło być ta jem nicą , że Kościół bez­
względnie po tęp ia zarówno podstaw y i- 
deowe kom unizm u i w ypływ ające z nich 
wnioski, ja k  i podstaw y ideowe h itle ry ­
zm u i wnioski, jak ie  w  te o rji i w  p ra k ­
tyce w yciągnię to  z nich w Trzeciej Rze­
szy. Jednakże nie m ożna zaprzeczyć, że 
n iew yczerpana cierpliwość Stolicy Apo­
sto lskiej w  stosunku  do h itleryzm u, po­
dyk tow ana w pierw szym  rzędzie tro sk ą
0 los katolików  w Niem czech i chęcią 
zaoszczędzenia im  cierpień, w zestaw ie­
niu  z enrgiczną ak c ją  przeciw  kom uniz­
mowi, m ogła u m niej uśw iadom ionych 
w zbudzać w rażenie, że inaczej u sto su n ­
kow uje się Kościół do to talizm u z lewej, 
a  inaczej do to talizm u z praw ej stro n y . 
Bo to  i zaw arcie konkordatu  z rządem  
kanclerza H itle ra  i długie cierpliw e zno­
szenie jeg o  jaw nego obchodzenia i łam a­
n ia  i zwłaszcza stosunek  Kościoła do 
włoskiego faszyzm u, k tó ry  ostrożnie o- 
g ran iczał się tylko do dziedziny politycz­
no - państw ow ej, bardzo um iarkow anie 
fo rm ułu jąc  swe zasady  ideowe i w y strze­
g a jąc  się jaw nej sprzeczności swego 
św iatopoglądu z zasadam i w iary  k a to ­
lickiej, a do Kościoła i jego  in s ty tu c ji 
odnosi się z pełnym  szacunkiem , m ogły 
stw orzyć pew ne pozory, skw apliw ie pod­
chw ycone i obficie nadużyw ane przez 
zwolenników totalizm u, posługujących  
się chę tn ie  w sw ych akcjach  au to ry te ­
tem  Stolicy A postolskiej i dążących pod 
pokryw ką obrony przeciw  kom unizm owi 
do pozyskania w iernych  katolików  dla 
sw ych politycznych celów.

Dwie encykliki O jca Św. z 14 i 19 
m arca  b. r. k ładą stanowczo k res wszel­
kim  wątpliwościom  n a  ten  tem at. E ncy­
k lika z 14 m arca  osądza ideowe podsta­
w y narodow ego socjalizm u, s tw ierd zając  
ich całkow itą sprzeczność z n au k ą  Koś­
cioła, a  zarazem: potępia ostro  i stanow ­
czo p rak ty k i rządu  hitlerow skiego  i je ­
go postępow anie, n iety lko  w stosunku  do 
Kościoła katolickiego, ale wogóle w ży­
ciu w ew nętrznem  N iem iec i w s to sun ­
kach m iędzynarodow ych. E ncyklika z 19 
m arca n ie m niej stanow czo zwalcza za­
sady  kom unistyczne i w skazu je środki, 
k tó rem i w iern i pow inni czynnie się prze­
ciwstawić- Obie encykliki razem  stano­
w ią w spaniały  dokum ent h istoryczny , o 
doniosłej w artości re lig ijn e j, m oralnej i 
politycznej. Są jak b y  now ą d ek laracją  
p raw  człow ieka w; katolickiem  ujęciu. Są 
n ieu g ię tą  filip iką  in  ty rannos. A  głos 
O jca św. do trze i zaw aży wszędzie tam , 
gdzie sięga m oralny  au to ry te t N am iest­
n ika  C hrystusow ego. Będzie bezwzględ­
nym  nakazem  dla w szystk ich  w yznaw ­
ców Kościoła katolickiego. A le sięgnie
1 poza jeg o  szeregi, do w szystk ich  ludzi 
dobrej woli, choćby innego w yznania i 
w iary , k tó rzy  wysoko cenią a u to ry te t 
W atykanu  i o tacza ją  niezw ykłą czcią i 
szacunkiem  jego  każde w ystąpienie.

W  szczególności encyklika z 14 m arca, 
odczytana w e w szystk ich  kościołach w

Niem czech, chociaż skierow ana tylko do 
biskupów  niem ieckich, znaczeniem  swem 
sięga daleko poza gran ice Trzeciej Rze­
szy. Ma ona ak tu a ln e  znaczenie wszędzie 
tam , gdzie budzi się chęć naśladow ania 
ruchu  narodowo - socjalistycznego i 
gdzie obłędnie uw aża się  go za jedyne 
lekarstw o  przeciw  kom unizm owi i n a j­
lepszy środek dla wzm ocnienia p aństw a 
i narodu. P ius X I po tęp ia w niej n ie ty l­
ko niem iecki h itleryzm . P o tęp ia wszel­
kie łam anie godności ludzkiej i łam anie 
p raw  wolnego człow ieka i swobodnego o- 
byw atela  w im ię bałwochwalczego ubóst­
w ienia rasy , narodu, p ań stw a czy jed ­
nej jego form y. „K to bowiem, mówi O j­
ciec św., tak im  w artościom  ja k  rasa, n a ­
ród, państw o, u siłu je  nadaw ać jak ieś  
nadludzkie znaczenie, czyniąc z tych  
w artości jak b y  pogańskie bóstw a, ten  
odw raca Boski porządek rzeczy” . A „kto 
ośm iela się czcić zwykłego śm ierteln ika, 
choćby najw iększego ze w szystk ich  lu­
dzi, jacy  istn ieli, n a  rów ni z C hrystusem , 
te n  popełnia bluźnierstw o, nie zdając so­
bie sp raw y  z różnicy, j ak a  zachodzi m ię­
dzy Bogiem a stw orzeniem ” .

Nie m niej surowo, ja k  zasady to ta liz ­
mu, potępia też Ojciec św. jego  p rak tyk i, 
w szczególności s taw ian ie  in teresu  pań ­
stw a ponad praw em , ponad m oralnością, 
ponad poszanow aniem  naw et dobrowol­
nie zaw artych  umów i układów. Szcze­
gólne m a to  znaczenie w s tosunku  do 
Niemiec, tra k tu ją c y c h  swe zobowiązania, 
jako  św istk i papieru, tak  długo m ające 
w artość, ja k  długo państw u niem ieckie­
m u to wygodne. A le hasło  praw orządno­
ści, m oralności w życiu publicznem  i 
poszanow ania dobrowolnych um ów m a

R aptu larz tygodniow y
(Rozdroże — niewykonalny okólnik —  dziw­

na rebelja — tajemniczość po starem u) 
Pani Marja Dąbrowska, autorka „Dni i no­

cy”, ogłosiła dużą broszurę „Rozdroże”. Bro­
szura, pisana właściwym autorce wnikliwym i 
przejrzystym  stylem , bardzo ułatwiającym le­
kturę, mówi o zagadnieniach wsi w sposób 
nowy, śm iały i istotny. N ie wypowiadamy się 
w tej chwili o merytorycznej stronie wywo­
dów pani Dąbrowskiej. Zwracamy uwagę na 
,Rozdroże”. Pierwsza część broszury „Wczo­
raj” udowadnia, że „ogół szlachty ziemiańskiej 
nie wykazał w ciągu dziejów dostatecznej kwa­
lifikacji do właściwego urządzania i organizo­
wania stosunków na wsi. Druga część „D zi­
siaj” mówi o reform ie rolnej i  polityce wobec 
chłopów. Autorka sam a nawet streszcza swe 
wnioski. P isze ona: „W yrazem lekceważenia  
chłopa jest mnóstwo znanych faktów naszego  
życia zbiorowego, ale między innemi jest nim 
również stosunek do tego, co stanowi przejaw  
cywilizacyjnej i państwowej myśli chłopskiej 
—  do programu Stronnictwa Ludowego. Ten 
program świadom ie i organizacyjnie w yzna­
wany przez kilkaset tysięcy chłopów, a nie­
świadomie (nurtujący napewno w duszach w ię­
kszości m asy chłopskiej, jest w naszych s fe ­
rach rządowych, a także śród naszej inteligen­
cji (m iejskiej i ziem iańskiej) najmniej znany

znaczenie nietylko w Niem czech, b o 'n ie ­
tylko w Niem czech p anu je  obecnie m o­
da gw ałcenia k o n sty tucy jnych  praw  oby­
w ateli w im ię rzekom o wyższego in te re ­
su państw a. N ajw yższy au to ry te t K oś­
cioła p rak ty k i te  osądził surowo, ale 
spraw iedliw ie.

N ie m ożna dość silnie podkreślić w a­
gi, ja k ą  w yraźne w ystąp ien ie  Stolicy A- 
postolskiej przeciw  obu system om  to ta l­
nym , z lewej i z p raw ej strony , posiada 
dla dalszego rozw oju wypadków. Niedo­
ceniać je  m ogą ty lko  ci, k tó rzy  nie rozu­
m ie ją  w agi im pondcrabiliów  w życiu 
społeczeństw  i cenią tylko m a te r ja ln ą  si­
łę. D la nas, k tó rzy  na  łam ach tego pis­
m a od początku przeciw staw iam y się 
wszelkim  zakusom  totalistyeznym , k tó ­
rzy  zwalczamy niewolę m onopartji i 
przym us sum ienia w imię swobodnej wo­
li zorganizow anego społeczeństwa, głos 
najw yższego au to ry te tu , jak im  je s t  O j­
ciec św., je s t  zachętą do dalszej działal­
ności i bodźcem w tru d n e j pracy. Ze 
s ^ w  obu encyklik czerpiem y nową w iarę 
w słuszność bronionej przez nas spraw y. 
I  w ierzym y, że błędne tec r je , m ylne n au ­
ki i gw ałtem  nacechow ane p rak ty k i u- 
s tąp ią  pod działaniem  praw d wiecznie 
żywych. T rzeba je  tylko przekuć na 
p rak ty k ę  dnia codziennego, choćby w 
tru d n e j szkole „szlachetnego hero izm u”, 
k tó ry  Ojciec Św. poleca katolikom  nie­
mieckim.
ifm iuiiiiifiiim im iiiim iiiim m iiiiim nm m iigiii!!

„Mussolini powiada, że jednostka jest niczem 
a państwo wszystkiem. Więc dlaczego on, ja­
ko nic, chce rządzić wszystkiem?“

(Aleksander Śioiętochowski.
Herezje i paradoksy. Wiadomo­

ści Literackie).

ze wszystkich programów politycznych św ia ­
ta. Zaryzykuję przypuszczenie, że w sferach  
oświeconych, poza t. zw. inteligencją chłopską 
i może socjalistyczną, na palcach policzyćby 
można ludzi, którzy program Stronnictwa Lu­
dowego, kiedykolwiek czytali, a mało co w ię­
cej znajdzie się takich, co o nim bodaj piąte 
przez dziesiąte słyszeli”. I tak kończy: „Cywi­
lizacja chłopska była długie czasy utajona i 
jeśli tak powiedzieć można —  defensywna. W 
tej chwili jednak, mimo trwania nadal n ie­
przyjaznych okoliczności chłop jest elem en­
tem cywilizacyjnym  o takiem napięciu twórczej 
siły, jakie przejawiał naród polski jedynie w 
najbardziej dynamicznym, piastowskim okresie 
swych dziejów. Trzeba otworzyć najszersze  
możliwości dla pozytywnego wyżycia się tej 
energji we wszystkich dziedzinach życia. Żad­
nych środków, żadnych wysiłków, ani ofiar na 
to nie szkoda. Bo wieś żadnego włożonego w 
nią wysiłku nie zmarnuje1. Każdy sowicie po­
mnoży, każdy przeobrazi w nowy czynnik nie 
przeczuwanych nawet, a w ostatecznym  w y­
niku napewno cennych, w artości”.

*
Dlaczego nie został dotąd wykonany okólnik, 

domagający s ;ę zestawienia nazwisk w szyst­
kich urzędników M inisterstwa Przem ysłu i 
Handlu, piastujących dodatkowe (p łatne) sta ­
nowiska? N a wykonaniu tego okólnika opierał 
przecież m inister przem ysłu i handlu sw e za­

m tm m iim m im im m iiiiiiim m m iiim iiiiiiiiim m im iiiiim iiiem iiEM im iiim iiiiim iEiim m iiiiim jiiim
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pewnienie, dane podczas dyskusji budżetowej 
jednemu z postów, że to, co było (a było bar­
dzo w yraźnie), już minęło i nie wróci. Jakże 
może nie wrócić, kiedy jeszcze całkiem nie po­
szło? M inisterstwo Przem ysłu i  Handlu jest 
w bardzo kiepskiej organizacyjnej formie i nie 
•widać jakoś rady na tę chroniczną słabość. A  
zdawałoby się, że tak łatwo można pokazać 
na Elektoralnej talenty Kolumba. Niech w szy­
scy pobocznie (a  tak dostatnio) zajęci urzęd­
nicy odejdą do swych przedsiębiorstw, a ich 
miejsca zajmą z pożytkiem młodsi urzędnicy, 
którzy sam i z irytacją patrzą na horendalne 
pomieszanie funkcyj urzędniczych z prywatne- 
mi.

*
N ie wypoczęliśm y jeszcze po procesach O. 

U. N. w Równem i kilku jeszcze mniejszych  
miasteczkach W ołynia a tu przychodzi wiado­
mość o odkryciu nowej, tym  razem ściśle woj­
skowej organizacji. —  „Ukraiński narodowy 
kozacki ruch”. Organizacja ta  miała nietylko  
wodza (atam ana W ołoszyna, piastującego po- 
zatem znamienne stanowisko „dyrektora” 
rześni miejskiej w Horochowie) ale także skrót 
nazwy „Unakor”. Jednem słowem w szystko co 
potrzeba. Do organizacji w sam ym  powiecie 
horochowskim należało 700 U kiaińców. Nieu-

Londyn, 20 m arca, 1937.
Jed n ą  z w ielu różnic, jak ie  is tn ie ją  

m iędzy obrazem  życia publicznego w A n­
g lji, a obrazem  życia publicznego w  p ań ­
stw ach  „k o n tynen ta lnych” , naw et —  po­
p rostu  m ów iąc—  w  całej reszcie św ia­
ta , —  je s t  to, że w  A nglji w  zasadzie 
n iem a i n ie m oże być w ielkiego m ęża 
s tan u , k tó ry b y  n ie  w z ras ta ł w  go tyc­
ki em w n ę trzu  W estm insteru , w  niewiel­
kiej rozm iaram i Izbie Gm in czy w Izbie 
Lordów  wiekow ego P arlam en tu .

K ażdy polityk  angielski wyłącznie ty l­
ko ta m  zaczyna sw oją k a r j  erę  i ta m  —  
od sw ej „m aiden  spech“ —  poprzez całą 
sw ą tak iego  lub innego k ierunku  działal­
ność, poprzez tak ie  lub inne u rzędy  —- 
rów nocześnie z p iastow aniem  tek  m ini­
s te r  ja ln y ch  i choćby najw yższych  kie­
row niczych stanow isk  politycznych — 
ta m  tkw i, jako  zw yczajny i czynny 
członek tego  P arlam en tu , deputow any z 
teg o  lub  cw ego okręgu  —  i tkw i tak  
długo, ja k  długo w  życiu politycznem  coś 
wogóle znaczy.

F ak tem  je s t,  że w A nglji od 300 la t 
nie było —  za w y ją tk iem  osoby króla 
—  i obecnie n iem a nikogo z poza P a r ­
lam entu , k toby  odegrał w ażną rolę w 
polityce czy w ew nętrznej czy zew nętrz­
nej tego  narodu. N iem a i nie może być 
m in is tra , k tó ry b y  ju ż  od la t nie był 
członkiem  P arlam en tu , n ie  m iał za so­
b ą  p arlam en ta rn eg o  tren in g u  polityczne­
go, n ie przeszedł do te j swej pierw szej 
ławy, ław y rządow ej —  czyli poprostu  
ław y leaderów  stronn ictw a, posiadające­
go w iększość — - stopniow o z ław  n a jd a l­
szych, z ław  „back - bencher’ów” .

Śm ierć isir A u sten a  C ham berla ina —  
człowieka, k tó ry  przez długi czas g ra ł 
czołową rolę w  m iędzynarodow ej polityce

stanny ferment zam iast uspokojenia, ciągle no­
we organizacje na m iejsce zlikwidowanych sta­
rych, coraz nowi pomocnicy starych w praw ­
nych atamanów •— oto sta ły  od szeregu lat
obraz sytuacji na Wołyniu. A dlaczego?

*
Pomimo ogłoszenia deklaracji i kampanji 

prasowej, którą nowozaciężni literaci prowadzą 
w „Kurjerze Porannym”, metody szefostw a or­
ganizacji nie uległy dotąd zmianie. Całun ta­
jemnicy, który od dawna okrywał wszelkie 
term iny i wszelkie treści, spoczywa nie naru­
szony nadal i widocznie n ie będziem y nigdy na 
tym  odcinku świadkami normalnej akcji pra­
sowej. Dochodzą półszyfrem  wiadomości o zm ia­
nie pozycji p. B. M iedzińskiego, który niepo- 
party przez najbliższych, ostał się sam otnie na 
wykopie pomiędzy fortami, widoczny dla prze­
ciwnika i bez amunicji. tot.

„Ażeby pozyskać lud, należy zdobyć ponow­
nie jego zaufanie, a osiągnąć to można dając 
ludowi to, czego pragnie, a nie to, co go mier-

te  spraw y.
D ał on sw em  życiem  bardzo1 ch a rak te ­

ry sty czn ą  sy lw etkę angielskiego m ęża 
stanu . W ik to rjan in , trad y c jo n a lis ta , kon­
se rw aty s ta . Zaw sze w yraźny  i zdecydo­
w any w  sw ej przynależności p a r ty jn e j. 
A  rów nocześnie um iał zdobyć sobie uzna­
nie w  Izbie ze w szystk ich  stron . Jego 
przem ów ienia, naw et w  o s ta tn ich  la­
tach , gdy  ju ż  n ie p iastow ał żadnego u- 
rzędu, w ypełniały  zawsze Izbę po brze­
gi, m im o że n ie  by ł w łaściw ie zby t b a rw ­
nym  m ów cą i daleko m u było do w spa­
n iałej elokwencji i s ty lis ty k i C hurchil­
la czy Lloyd G eorge’a.

O bdarow ano go najsaszezy tn ie jszym  
ep ite tem  w u s tach  A nglików  —  „G reat 
C om m oner". Podobno kochał Izbę. Ten 
w ieloletni m in is te r  finansów , wieloletni 
m in is te r sp raw  zagranicznych —  syn 
słynnego leadera  parlam en tarnego—  był 
deputow anym  z k rw i i kości.

P osiadał olbrzym ią znajom ość tech n i­
ki p a rlam en ta rn e j, o rjen tow ał się dosko­
nale w  psychologji i a tm osferze  Izby 
Gmin, w yczuw ał już  z g ó ry  —  ja k  Izba 
n a  tak ie  lub inne przedłożenie zare­
agu je . I  d la tego  um iał m ówić zawsze 
ty lko  to, co mogło odnieść sukces. D la­
tego  n ie zrażał do siebie, nie chodziło m u 
o m an ife stac je  —  chodziło m u o rea li­
zowanie. A podstaw ą tak iego  jego  sto­
sunku do P arlam en tu  n ie  było nic inne­
go, ja k  poprostu  w łaśnie w ielkie iście 
angielskie poszanow anie dla tego  P a rla ­
m entu . Ten m ąż s tan u , ta ł: czynny w 
stw arzan iu  now ego oblicza E u ropy  i 
św ia ta  —  swemu) m iejscu  w  Izbie Gmin 
oddany był zawsze n a jw iern ie j.

Gdy w  go ty ck o - sklepieniowem  w nę­

trzu  Izby Gm in p a trzeć  z wysoka,! z g a­
le r j i w dół, ku obradom  —  o g arn ia ją  
jed n ak  jeszcze dalsze m edy tac jo  i roz­
trząsan ia . Gdy po praw icy  tea tra ln eg o  
sp eak era  w średniow iecznych szatach  
i jego  klerków  w  białych perukach  od­
szukać w zrokiem  głowy w śród ła w : łysą 
głowę S ir John  Sim ona, s re b rn ą  grzyw ę 
M ac Donalda, głowy Baldw ina, Edena, 
Churchilla,! a  ta k  jeszcze niedaw no rów ­
nież tk w iącą  p rzerasow ioną głowę z m o­
nolitem  S ir  A u ste in a  C ham berla ina —  a 
po lewicy głowy Lloyd G eorge‘a, A ttlee, 
D altona, —  gdy oglądać ty ch  w szystk ich  
w ielkich mężów stan u  A ng lji n a  tle  je j 
u s tro ju  parlam en tarnego , w  te j sali go­
tyckiej i pod berłem  średniow iecznego 
m a je s ta tu  S peakera  —  o g arn ia  m yśl, że 
m imo te j doskonałej h arm o n ji w szy st­
kiego tu ta j ,  w śród ty ch  rozm iłow anych 
w  te j Izbie mężów stan u  —  harm onj a ta  
je s t  może już  —  aż za dobra. Coś cięż­
kiego w isi tu  nad  tem  w szystkiem , coś, 
co usym bolizow ane w  uroczystej postaci 
S peakera, je s t  w istocie realnem  nie 
ty lko optycznie. T radycjonalizm  nie je s t  
słowem niew innem . A  tradyc jonalizm  o 
sup rem acji p rzy n ajm n ie j ta k  w ielkiej, 
jak  w ielkim  trad y c jo n a lis tą  je s t  pod­
skórn ie każdy, n aw et n a j sk ra j niej po­
stępow ych poglądów A nglik  —  może 
j e s t  w łaściw ie tu ta j  tem  czemś, co p rzy­
gn ia ta , ham uje , udarem nia.

K o n stru k c ja  p arlam en ta ry zm u  angiel­
skiego —  teore tyczn ie je s t  k o n stru k c ją  
bezm ała idealną. Możliwość rep rezen ta ­
c ji w szystk ich  w a rs tw  społecznych k ra ­
ju  i w szelkich in teresó w  je s t  zapewnio­
na. Zapew niona je s t  możliwość wszel­
kich w niosków  i w szelkich reform . Za­
pew niona je s t  również możliwość reali­
zacji p rog ram u  danego k ierunku , dzię­
ki rzadk im  zm ianom  Rządu —  wobec 
tego, że w ybory  odbyw ają się co la t 
pięć, a  R ząd tw o rzą  au tom atyczn ie  lea­
derzy  p a r tj i ,  k tó ra  uzyskała  większość. 
Z d rug iej s tro n y  —  dzięki olbrzym iej 
dyscyplinie p a r ty jn e j —  R ząd naogół za­
w sze może być pew ny te j sw ej większo­
ści i w ypadki n iesolidaryzow ania się p ra ­
w ie się n ie  zdarzały  w h is to r ji  p a r la ­
m en taryzm u  angielskiego w  jeg o  form ie 
dzisiejszej. W  rezu ltacie  —  is tn ie je  
w łaściw ie w  A nglji d y k ta tu ra  w iększoś­
ci p a rlam en ta rn e j, co bezw ątpienia, z 
w szystk ich  naszych  niedoskonałych 
ziem skich fo rm  urządzenia, j e s t  jeszcze 
fo rm ą —  przy  praw idłow ości wyborów 
i uśw iadom ieniu społeczeństw a —  n a j- 
dem okratyczniejszą . A naw et rzeeby m o­
żna, że is tn ie je  d y k ta tu ra  P rem jera , 
gdyby nie to , że ten  P re m je r  m usi li­
czyć się z op in ją  i n as tro jen i swego 
s tronn ictw a, k tó re  chociażby nadal n i­
gdy, ja k  i do tąd, n ie złam ało sw ej soli­
darności, m ogłoby jed n ak  rozpaść się 
p rzy  n astępnych  w yborach. A  to  się zda­
rzało. S ta ło  się ta k  naprzykład  n ie ta k  
dawno, w  L abour P a rty , gdy Mac Do­
nald, w brew  p rzew ażającej opinji swe­
go stronn ictw a, p rzy s tąp ił do utw orzenia 
rządu koalicyjnego.

R zeczyw ista codzienność P arlam en tu  
angielskiego nie p rzedstaw ia  się tak  
przekonyw ująco, ja k  jego k o n stru k c ja , i 
n ie d a je  tak ich  rezultatów , jak ichby  
się należało spodziewać po jego  możliwo-

zi .
Meng - Ko, następca Konfucju­
sza, V wiek przed Nar. Chr. 

M. A. Nourse.
Dzieje Ą.00.000.000 narodu. 
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JU L JU S Z  ŻUŁAW SKI.

M q i stanu — Parlament — Anglja
(korespondencja w łasna).

europejsk ie j, członka P arlam en tu  przez 
la t  45, deputow anego z W est B irm ing­
ham  —  każe n a  nowo uśw iadom ić sobie
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śiciach. Jeżeli uśw iadom ić sobie, że w 
ty m  k ra ju , posiadającym  n a js ta rsz y  
p arlam en t n a  świecie, niem a dotychczas 
u staw y  regu lu j ącej czas pracy, że w k ra ­
ju  ta k  bogatym  —  klasy najn iższe ży ją  
w niepraw dopodobnej w prost nędzy i za­
niedbaniu, i równocześnie z d rug iej s tro ­
ny  olbrzym ie su m y  z budżetu  idą n a  o- 
płacanie z lis ty  cyw ilnej całego szeregu 
ludzi, k tó ry ch  praw o do kilkudziesięcio- 
tyoięcznej ( w  fu n tach ) p ensji rocznej 
polega naprzyk ład  n a  tem , że w ykazu ją  
się jak iem ś dalekiem , i nie praw em  zre­
sz tą  pochodzeniem, od K aro la Ii-go, i je ­
żeli uśw iadom ić sobie, że ta  A nglja , m a­
jąca  ta k  doskonale skonstruow any  p a rla ­
m ent, w  całym  szeregu re fo rm  n a jb a r ­
dziej zasadniczych je s t  g rubo w  ty le  w 
sto sunku  do w ielu innych  narodów  —  to 
m usi tkw ić  w  te j budowie —■ albo w  tych  
ludziach —  jak aś  pow ażna niekom plet­
ność.

W łaśnie w ludziach- I to nie w czem 
innem, ja k  w łaśnie w  ich beznadziejnem , 
upartem , w prost kom pleksyjnem  przy­
w iązaniu do n ie zawsze przekonyw ują­
cych trad y cy j.

N ie w y starcza  ja k  najsłuszn ie j i ja k  
najdem okratyczn ic j sform ułow ane samo 
praw o. Bo dla A nglika każdy zwyczaj i 
każdy precedens —  je s t  również p ra ­
wem. Teoretycznie p arlam en t angielski 
je s t  najidea ln ie jszym  terenem  dla wszel­
kich re fo rm  i dla w szelkich wniosków. 
Tak. Ale przyw iązanie do dotychczaso­
wego s tan u  rzeczy je s t  tu  zaw sze sil­
niejsze, niż odw aga decydow ania się  na  
konieczność refo rm . P ozatem  w  p ra k ty ­
ce, d rugorzędny deputow any, a  więc 
bądź co bądź znaczna większość, poza 
sw ą „m aiden speech” , nie m a p raw ie  ża­
dnej możności wogóle przem aw iania  w 
in tere sach  swego okręgu, czy w  s p ra ­
w ach ogólnych. N ie byw a wogóle dopusz­
czany do głosu. P o litykę s tro n n ic tw a pro­
w adzą w yłącznie leaderzy, politykę nie 
zawsze zgodną z ak tualnem i in teresam i 
klasy , k tó rą  s tronn ic tw o  rep rezen tu je , a 
dyscyplina w ew nątrz  p a r t j i  wychodzi w 
ty m  w ypadku n a  w yraźną  niekorzyść 
wyborców. S tąd  też  b rak  dostosow ania 
się do nakazów  posuw ającego się n a ­
przód życia, s tąd  po lityka poszczególnych 
s tro n n ic tw  —  wobec tkw iącego we krw i 
kom pleksu trad y c j onalności —  bardziej 
p ielęgnu jąca tra d y c je  danego s tro n n ic t­
wa, niż p a trząca  w rzeczyw istość. Jeżeli 
coś istn ia ło  zawsze —  to  niem a ta k  r a ­
dykalnie postępow ego A nglika, pod pel- 
nem i n as tro ju , go tyekiem i sklepieniam i 
W estm insteru , k tó ry b y  w alkę o jak ąk o l­
w iek nowość nie uw ażał w głębi duszy 
m niej lub w ięcej za św iętokradztw o.

P am ię tać  należy nadto, że wszel­
kie w nioski, n ie m ające bezpośred­
niego zw iązku z budżetem  i w ydatkam i, 
odchodzą do Izby Lordów, k tó re j veto 
może za trzym ać spraw ę n a  okres dw ulet­
ni. Oczywiście Izba Lordów rep rezen tu ­
je  tradycjonalizm  jeszcze znacznie głęb­
szy, niż Izba Gmin. P rzeprow adzenie 
jednej re fo rm y  m oże trw ać  kilka, a n a ­
w et —  ja k  to  nie rzadko byw a —  całe 
dziesiątki' lat. A dodajm y jeszcze, że n ie­
raz, różne p u n k ty  ju ż  naw et uchw alonej 
re fo rm y  —  jeżeli w w ykonyw aniu oka­
żą się w zby t ja sk raw e j sprzeczności z

K ronika zagran iczna
N E U T R A L N O Ś Ć  B E L G IJS K A .

P o  p o d ró ży  k ró la  B elg ó w  do L o n d y n u  s p r a ­
w a n e u tra ln o ś c i b e lg i jsk ie j  d o s ta te c z n ie  s ię  w y ­
ja ś n iła .  N ie m a  m ow y o u k ła d z ie  d w u s tro n n y m  
b e lg ijsk o  - n iem ieck im , o d su w a  się  n a w e t n a  
p la n  d a ls z y  s p ra w a  o rg a n iz a c ji  n e u tra ln o śc i 
B e lg ji p rz e z  c z te ry  m o c a rs tw a , A n g lję , F r a n ­
c ję , N iem cy  i W łochy . N a to m ia s t  m a  w  n a j ­
b liż sz y m  ju ż  c z a s ie  n a s tą p ić  ośw iad czen ie  a n ­
g ie lsk o  - f ra n c u s k ie ,  w  k tó re m  te  p a ń s tw a  z a ­
g w a r a n tu ją  B e lg ji n e u tra ln o ś ć  i n ie n a ru s z a l­
ność  t e r y to r ja ln ą ,  z w a ln ia ją c  j ą  ró w n o cześn ie  
od zo b o w iązań  w z a je m n y c h , pod  w a ru n k ie m  
je d n a k , że  B e lg ja  s a m a  u trz y m y w a ć  b ęd zie  d o ­
s ta te c z n ą  siłę  z b ro jn ą  d la  o b ro n y  sw ego  te ry -  
to r ju m  i że b ęd z ie  sy g n a liz o w a ć  A n g lji  i F r a n ­
cji p rz e lo ty  f lo t  p o w ie trz n y c h  p a ń s tw  obcych, 
co d la  o b ro n y  p o w ie trz n e j obu ty c h  p a ń s tw  
m a  z a sad n icz e  znaczen ie . T e n  p o m y śln y  zw ro t 
w  sy tu a c ji  o p łaco n y  je d n a k  z o s ta ł  w y so k ą  ce ­
n ą , k tó r a  i n a s  b a rd zo  obchodzi. O to  F r a n c ja  
m u s ia ła  z rez y g n o w a ć  z m o żności p rz e m a rs z u  
p rz ez  te r y to r ju m  b e lg ijsk ie  w  ra z ie  k o n iecz ­
nośc i p rz y jś c ia  z p om ocą  sw y m  sp rz y m ie rz e ń ­
com  n a  w sch o d z ie  E u ro p y . Z am k n ę ła  się  je ­
szcze ra z  b ra m a  w y p a d o w a , p rz e z  k tó r ą  pom oc 
f r a n c u s k a  m o g ła  z ag ro z ić  N iem cy  w  ra z ie  n a ­
p aśc i n a  w schodzie . T ak ż e  n . p. i n a  P o lsk ę . 
I p o m yśleć , że  te n  p ię k n y  r e z u l ta t  o s ią g n ię ty  
z o s ta ł  p rz y  czy n n e j do n ie d a w n a  po m o cy  d y ­
p lo m a c ji p o lsk ie j, k tó r a  w y ra ź n ie  s y m p a ty z o ­
w a ła  z d ą ż e n ia m i b e lg ijsk ie m i do „ u sa m o d z ie l­
n ie n ia ” (w z o rem  p o lsk im ) p o lity k i!

U K Ł A D  W Ł O SK O  - JU G O S Ł O W IA Ń S K I.

P o d ró ż  h r  C iano  do B e lg ra d u  z ak o ń c zy ła  się 
p o d p isa n ie m  dw u u k ład ó w  w łosko  - ju g o s ło ­
w ia ń sk ich , p o lity c zn e g o  i g o sp o d a rczeg o . W  
tr e ś c i  ich n ie m a  n ic  n iep o k o jąceg o . A le  sam  
f a k t  ich  p o d p isa n ia  i to  w ła śn ie  w  te j  chw ili, 
j e s t  n ie w ą tp liw ie  su k c e sem  W łoch , a  z a ra z e m  
i N iem iec. J u g o s ła w ja ,  z k tó r ą  ró w n ież  od p e ­
w n eg o  c za su  k o k ie to w a ła  zaw zięc ie  p o lity k a  
p o lsk a , w e sz ła  n a  tę  s a m ą  d ro g ę , k tó r ą  k r o ­
czy P o lsk a  od  chwili! z a w a rc ia  u m o w y  z N ie m ­
cam i, p rz e c h y la ją c  się  do n iem iec k ie j k o n c ep ­
c ji  p a k tó w  d w u s tro n n y c h  i o d su w a ją c  się  od 
z a sa d  p o lity czn y ch , k tó ry m  h o łd u je  A n g lja , 
F r a n c ja  i, d o ty ch c za s , M a ła  E n te n ta .  T rze b a  
doczek ać  sk u tk ó w  te j  p o lity k i,  k tó r a  o d b ije  się  
n a  sp o is to śc i M ałe j E n te n ty  i je j  s to su n k u  do 
F ra n c ji  i p ro p o n o w a n y ch  p rz e z  n ią  u k ład ó w

gim m iniim m m m m m im im m iiiim iim m m im ii
dotychczasow em i zw yczajam i i ru ty n ą
—  wogóle w  p rak ty ce  n ie w chodzą o sta ­
tecznie w życie-

I trw a  sy tu ac ja  paradoksalna . A nglję
—  z je j najw span ia le j, najbardzie j po­
stępow o, z najw iększem i bezsprzecznie 
m ożliwościami zbudow anym  system em  
p arlam en tarn y m  —  trz y m a ją  w zaczaro- 
w anem  kole, p rzy tłacza ją , podkopują —  
zwyczaje.

Ten k ra j dem okratyzm u je s t  jeszcze 
zbyt często —  feodalny. Ten. k ra j n a jp o ­
tężn ie jszy  i n a jbogatszy  dzisiaj n a  kuli 
ziem skiej —  posiada -warstwy społeczne 
zanurzone w) nędzy ii w yzysku w stopniu 
j eszcze w p ro st niepraw dopodobnym .

A jeśli j e s t  to  równocześnie dziś, w 
obliczu E uropy, k ra j w oju jącego  dem o­
k ra ty zm u  —  kiedyż ten  dem okratyzm  
stan ie  się już, nareszcie  — przy  ta k  za­
bójczej powolności tego narodu  —  rze­
czyw istą  p raw d ą?

w z a je m n e j pom ocy. Z w łaszcza , że  i w  R u m u ­
n ji  n ie  b ra k  n a  te n  t e m a t  w ą tp liw o śc i. O czy­
w iśc ie  u k ła d  w łosko  - ju g o s ło w ia ń sk i n ie  je s t  
ty lk o  w y ra z e m  u s tę p s tw  J u g o s la w ji .  O zn acza  
o n  re z y g n a c ję  W łoch  z ich  d ą ż e ń  n a  B a łk a ­
n ach , j e s t  dalszym , sk u tk ie m  p o d b o ju  A b isy n ji 
i o b jaw em  w y c o fy w a n ia  się  W łoch  z E u ro p y  
śro d k o w ej. N a p ra w d ę  k o rz y s ta ją  z te g o  p rz e -  
d e w sz y s tk ic m  N iem cy  i n a jw ię k sz a  ra d o ść  z 
te g o  pow odu p a n u je  w  B e rlin ie . N ie  m o żn a  
z ap rzeczy ć , że  J u g o s ła w ja  odnosi d o ra ź n e  k o ­
rzy śc i. O d n io sła  je  i P o lsk a  z u k ła d u  z N ie m ­
cam i. A le  rzecz  w  te m , j a k  się  to  w sz y s tk o  
p rz e d s ta w ia ,  jakiel b ę d ą  te g o  sk u tk i —  na; d a l­
szą  m etę .

N O W A  B U R Z A  W  S Z K L A N C E  W O D Y .

W y w o ła ł ją  a m b a sa d o r  G ran d i o św iad cze­
niem ,, żo W ło ch y  n ie  m a ją  z a m ia ru  zgodzić  się  
n a  w y c o fan ie  z H isz p a n ji  „o ch o tn ik ó w ” . P o ­
n iew aż  o św iad czen ie  t a  p ad ło  w  o k re s ie  n a p rę ­
ż en ia  s to su n k ó w  w łosko  - a n g ie lsk ic h  po  p o ­
d ró ż y  lib ijsk ie j  M u sso lin ieg o  i jeg o  m ow ie, h o ­
ry z o n t  e u ro p e jsk i znow u  się  z ac h m u rz y ł. N ie m ­
cy , k tó re  sa m e  ro b ią  „ g rz e c z n y c h ” , p o p y c h a ­
ją c  W łochy  do z a ta r g u  z A n g lja , z a c ie ra ły  
ręce . Aile w  R zy m ie  z ro zu m ian o , że g r a  z o s ta ­
ł a  ju ż  p o s u n ię ta  za  da lek o . Z łożono o św iad cze ­
n ie , że p o g lą d y  G ra n d ieg o  są  ty lk o  je g o  zd a ­
n ie m  o.sobistem , że  r z ą d  w ło sk i a n i n ie  m y śli 
w y sy ła ć  now ych  „o ch o tn ik ó w ” n a  pom oc g e ­
n e ra ło w i F ra n c o , an i n ie  m a  n ic  p rz ec iw  d y s k u ­
to w a n iu  sp ra w y  w y c o fa n ia  ,o ch o tn ik ó w ” w a l­
czący ch  po  obu s tro n a c h . N a  św ię ta  n a s tą p iło  
o d p rężen ie . A le  M u sso lin i, k tó r y  t a k  p ięk n ie  
m ó w ił o p am ięc i W łochów , z ap ew n e  w ie  ró w ­
nież , że i in n e  n a ro d y  p am ięć  m a ją  ró w n ie  do­
b rą .

K O N FISK A TA
U p a tru ją c  1) w  a r t .  p. t. „O jed n o ść  w oli 

i s i ły ” od s ł .  „C zyż g łęb o k ie ” do sł. „w  św ie ­
c ie ” i od sł. „ T rz e b a  z ro b ić ” do sł. „ z a u fa n ia  
n a ro d o w e g o ” , 2) w  a r t .  p. t .  „ Ś w ia tła  w ięce j 
ś w ia t ła ”  od sł. „O  ileż  to  s p r a w a ”  do s ł. „w y ­
św ie tla ć  j ą ” , 3 ) w  a r t .  p. t .  „ R a p tu la rz  t y ­
g o d n io w y ” od sł. „O czyw iśc ie  i t o ” do sł. „w  
to  u w ie rz y ł” , 4) w  a r t .  p. t. „ G erm an izo w a- 
n ie  m y śli p o ls k ie j” , 5) w  a r t .  p . t .  „ S e ja n y  
i1 to ta l iz m ” , 6) w  w ie rs z u  p., t .  „K o n ieczn e  d o ­
p e łn ie n ie ” , z am ieszczo n y ch  w  c za so p iśm ie  „O d ­
n o w a ” ,z d n ia  28 m a rc a  1937 r .  N r . 18 cechy 
p rz e s tę p s tw a  p rz ew id z ia n e g o  w a r t .  170 K. K. 
—  n a  zasadzie l a r t .  27 d e k re tu  z d n ia  7 .II.1919 
r. w  p rzed m io c ie  ty m c z aso w y ch  p rz ep isó w  
p ra so w y c h  (D z, P r .  1919 r .  N r . 14, poz. 186) 
o b łoży łem  a re sz te m  w  d n iu  26 m a rc a  1937 r. 
w y że j w y m ien io n e  czaso p ism o  p rz y  ró w n o cze ­
sn y m  sk ie ro w a n iu  s p ra w y  do P a n a  P r o k u r a ­
to r a  S ąd u  O k ręg o w eg o  w  W arsz a w ie .

Z a  K om . R z ąd u  J .  J ę d rze jew ic z , Ref.

—  Znacie tę anegdotkę? —  jak mówił pan 
Joioialski —  znacie? no to posłuchajcie? —

Było to przed wojną. Na Unter den Linden 
w Berłinie pewnego dnia popołudniu panował 
loielki ruch: miał przejeżdżać cesa/rz Wilhelm. 
Właściwie, powinien już był przejechać przed 
kwadransem, ale przejazd się opóźnił.

Pewien zażywny jegomość, co chwila spoglą­
dający na zegarek, uderzył nagle parasolem o 
chodnik i zawołał z pasją: „Warum kommt der 
Esel Wilhelm noch nicht!?“

W  tej chwili na ramieniu jego spoczęła bia­
ło urękawiczniona ciężka dłoń policjanta.

■—• O kim to pcun mówił przed chwilą? za­
brzmiało groźne pytanie.

■—  Ja? —  spokojnie odparł zażywny jego­
mość —  o moim synu Wilhelmie, uczniu trze­
ciej gimnazjalnej, z którym umówiłem się na 
tym rogu przed kwadransem, a ten błazen się 
spóźnia! —-

—  ...A p a n  o k i m  m y ś l ą  l, Herr 
Schu.tzmann? —  zapytał ■—  widząc zmieszane 
oblicze stróża bezpieczeństwa.
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S praw a „zagad n ien ia"’
W  dek larac ji pik. K oca zna jdu jem y  

n astępu jące  zdanie : „N orm ę naszego
w ew nętrznego życia stanow i K o nsty tu ­
c ja  kw ietn iow a". W  zw iązku z tem  Ga­
zeta  Polska, m ów iąc o dziew ięciu „pod­
staw ow ych zagadnieniach", k tó re  „m i­
mo w ielkich tru d n o śc i"  d ek la rac ja  płk. 
Koca „p o tra fiła  w y jaśn ić" , n a  p ierw - 
szem m iejscu staw ia  z a g a d n i e n i e  
„ s t o s u n k u  d o  k o n s t y t  u- 
c j  i".

Pozorn ie pogląd tak i w y d a je  się zu­
pełnie niezrozum iały. W szak chodzi tu  
o ustaw ę k o n sty tu cy jn ą  od dwóch la t  o- 
bow iązującą. Przecież lo ja lny  stosunek 
do p raw a  wogóle, a do k onsty tuc ji w 
szczególności n ie je s t  przez opozycję 
kw est jonow any. Przecież n ie chodzi tu  
o ocenę m ery toryczną, a o czysto fo r ­
m alne uznanie k o n sty tu c ji za praw o o- 
bow iązujące („no rm ę w ew nętrznego ży­
c ia " ) .

D la kogo więc ta  sp raw a  była „z a- 
g  a d n  i e n  i e m “ ? Dlaczego płk. Koc 
czuł się w  obow iązku w ypisać ją  n a  cze­
le swego p ro g ram u ?

Z czyjej s tro n y  tak ie  „sform ułow anie 
konsolidacyjne" napotkało  owe „w ielkie 
tru d n o śc i"?

Jedyna  odpowiedź, ja k ą  n a  te  p y tan ia  
znajdu jem y, tk w i w  jednym  z daw nie j­
szych artyku łów  p. B. M iedzińskiego. 
Pogląd swój na rolę sena tu  w m echaniź- 
m ie zm iany k o n sty tu c ji w ypow iada on 
w następu jących  słow ach: „ a r t. 125
ko n sty tu c ji w yklucza w yraźn ie  sen a t od 
in ic ja ty w y  w sp raw ie  zm iany k o n sty tu ­
cji, da jąc  j ą  jedyn ie sejm ow i i posłom. 
Ó senacie ani sena to rach  nie m ówi a r t. 
125 an i słowa. Z atem  fo rm a ln ie  senat 
nie m a p ra w a  podejm ow ać sam odzielnie 
żadnych now ych zm ian, poza zakresem  
u staw y  przez sejm  uchw alonej".

M ija  p a rę  lat. W  sejm ie uchwalono 
„tezy" p. C ara . Tezy w ę d ru ją  do senatu . 
Senat n a  63 a rty k u ły  p ro jek tu  zgłasza 
60 popraw ek i 48 całkiem  now ych u stę­
pów. Są to  zgodnie ze zdaniem  genera l­
nego re fe re n ta  k o n sty tu c ji w  senacie 
zm iany i uzupełnienia m ery toryczne. A 
więc w brew  p raw u .

„Ten s tan  rzeczy —■ w yw odził p. M ie­
dziński —  je s t  zbyt dobrze znany, aby 
fig iel m ógł się senatow i udać".

A jed n ak  fig iel się udał. K o n sty tu c ja  
kw ietniow a obow iązuje w te j  form ie, j a ­
ką je j, w edług p. M iedzińskiego, 
w b r e w  p r a w u  n ad a ł senat.

To upow ażnia n as  do przypuszczenia, 
że p. M iedziński był k o n sty tu c ji k w ie t­
niow ej zasadniczo przeciw ny, obecnie 
jed n ak  złożył on ideę p raw orządności i 
w łasn ą  konsekw encję n a  o łtarzu  zjedno­
czenia.

T eraz  pojm ujem y, dlaczego p. Koc u- 
w ażał za stosow ne podkreślić lojalność 
obozu w  stosunku do obow iązującej kon­
sty tu c ji. A. Wr.

„Nędza, ciemnota, najgorsze wpływy, przy­
kłady i pokusy nie zdołają tak znieprawić czło­
wieka, jak nadużyta władza11.

(Aleksander Swiętochoioski. 
Herezje i paradoksy. Wiadomo­

ści Literackie).

G ra c z e  i kibice
Polityka jednocześnie przypomina ruletę i 

bakarata: rouge et noir idą serjami —  czasem 
ten kolor jest górą_ czasem tamten. Można 
przyłączać się do tego partnera lub owego, sta­
wiać a, cheval: na dwa numery, na trzy, na 
sześć, na tuziny, na ligę numerów, na cały Za­
czyn.

Zręczny gracz, pilnie obserwujący kolejność 
wychodzących wygranych  —  potrafi niekiedy 
coś uszczknąć dla siebie, względnie —  nie 
przegrać —  co już jest bardzo wiele. Można 
śledzić obstawienia pół, rozkład i wielkość sta- 
ivek, zwlekać do ostatniej chwili z zaangażowa­
niem się, mimo uporczywych nawoływań „Fai- 
tes votre jeu, faites votre jeu messieurs!“ —  
nie należy tylko przeciągać struny i pchać się 
do gry, gdy padło już sakramentalne: „Hien ne 
va plus!“. Wtedy—nie pozostaje nic innego, jak 
z zawiedzioną miną patrzeć na zdobycze innych 
i czekać no. nową sposobność wzięcia udziału w 
grze.

Tak samo i w baccarat: trzeba posiadać 
zimną krew i dobrego nosa —  kiedy pociągnąć, 
a kiedy powiedzieć: „reste!“, czy dokupić do 
piątki, czy stanąć na czwórce, zaryzykować „va 
banque“, czy pozwolić rozbić je innym, a może 
zblokować się, sprzymierzyć z partnerami i vi- 
ribus unitis spróbować uderzenia, albo popro- 
stu  —  dostawić się do silniejszego i zagrać na 
jego kartę i na jego szansę?

Te wszystkie subtelności należy wyczuć, roz­
ważyć i obmyślić, nim się przedsięweźmie decy-
m -

Można również zabaiciać się „na k ib i c a K i ­
bic, to jest taki osobnik, który kręci się przy 
grze, zgłasza akces do ryzykantów, podaje o- 
gień, przysuwa krzesła, załatwia im drobne zle­
cenia np. zamawia, lub zajmuje stolik w coc- 
tail barze, asystuje z ważną miną przy ich po­
sunięciach na zielonym stole, robi dla nich no­
tatki, zapisuje serje, świadczy i broni bogatego 
patrona w razie awantury. Jest jednocześnie 
waletem i organem prasowym, sławiącym jed­
nodniowego władcę.

Od czasu do czasu, coś mu z tego kapnie: 
wielki gracz, stawiając maacimum na jakiś nu­
mer, położy obok jedną, lub dwie fiszki —  
,,C‘est pour vous, m'sieu“ —  „To dla pana!“. 
Albo postawi cobbler i pozwoli posiedzieć przy 
sobie chwilę w barze lub restauracji. Kibic 
jest wtedy niezwykle dumny i z dostojną, a nie­
dbałą miną, opowiada potem, że odbył właśnie 
„poważną konferencję“ „z tym  poczciwym Ik­
sem“ albo z „kochanym Igrekiem“.

Coprawda, wszyscy doskonale się we właści­
wej sytuacji orjentują i z pobłażliwym uśmie­
chem słuchają tych kibicowych „biuletynów11, 
no, ale zaicsze znajdzie się pewien procent na- 
iwnych, którzy to biorą na serjo.

Powtarza się to niezmiennie w obu salonach 
bakarata i rulety: w Sopotach i w Monte. I 
tu i tam roi się od graczów i  kibiców, a zwła­
szcza tych ostatnich. O ile w soppockim Rot- 
tersaalu jest ich sporo, to na Promenadę des 
Anglais —  opędzić się od nich nie sposób.

Nie brak wśród nich Polaków. Jak wiado­
mo, radził im  wyjeżdżać do Monte Carlo żelaz­
ny kanclerz Bismark, a później Niemcy zrea­
lizowali poczciwą radę i ułatwili podróż do So­
pot. Tylko, że kanclerz mówił o graczach, o e- 
licie, o benjaminkach losu, a tymczasem dzi­
siaj elita zgrywa się także inaczej. a kibice co­
raz nieufniej patrzą na ostatnie stawki, na o- 
statnie „va banque“ potentatów. X.

Kom unikat
W obec sp rz ec z n y ch  z  rz ec zy w is to śc ią  i w ręcz  

fa łs z y w y c h  in fo rm a c y j, ja k ie  p o ja w iły  s ię  o- 
s ta tn io  w  p ra s ie  n a  t e m a t  d z 'a .a ln o śc i P o l­
sk ie j K o n w en c ji W ęg lo w e j, k ie ro w n ic y  n iże j 
p o d p isa n y c h  p rz e d s ię b .o rs tw , re p re z e n tu ją c y c h  
całość  te j  o rg a n iz a c j i  s tw ie rd z a ją ,  co n a s tę ­
p u je :

1) I s tn ie n ie  K o n w en c ji b y ło  s ta le  do te j  p o ­
r y  u z n a w a n e  p rz ez  czy n n ik i m ia ro d a jn e  z a  k o ­
n ieczn o ść  p a ń s tw o w ą , czem u  n ie je d n o k ro tn ie  
d a w a li  w y ra z  p u b l ezn ie  od p o w ied zia ln i m in i­
s tro w ie , a  u m o w y  k o n w e n cy jn e  d o ch odziły  do 
s k u tk u  p rz y  w sp ó łu d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li  R z ą ­
du. M a  to  ró w n ież  m ie jsc e  i obecn ie  p rz y  p r a ­
cach  n a d  p rz ed łu że n iem  K o n w en c ji.

2) W sze lk ie  z a g a d n ie n 'a  w  z a k re s ie  e k sp o r­
t u  w ę g la  b y ły  i s ą  ro z w iąz y w a n e  w  ścisłem  
p o ro z u m ien iu  z R ząd em .

3) W y so k o ść  c en  w ę g la  w  k r a ju  je s t  od 
d łu ższeg o  czasu  d e k re to w a n a  p rz e z  R ząd , 
w s z y s tk ie  z a ś  w a ż n 'e js z e  sk ła d n ik i k o sz tó w  
p ro d u k c ji  j a k  p łac e  ro b o tn ik ó w , św ia d c ze n ia  
so c ja ln e  i t .  d. s ą  ró.w nież re g u lo w a n e  p rz ez  
c zy n n ik i u rzęd o w e .

W obec p o w y ższy ch  s tw ie rd z e ń , k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  u le g ły b y  z m ia ro d a jn e j  s tro n y  sp ro ­
s to w a n iu , g d y b y  n ie  o d p o w 'a d a ły  p raw d z ie , 
n a le ż y  p o zo staw ić  b e z s tro n n e j o p in ji p u b lic z ­
n e j i k a żd e g o  cz ło w iek a  d o b re j w oli ocenę  z a ­
r z u tu ,  że K o n w en c ja  i k ie ro w n ic y  p rz e d s ię ­
b io rs tw  w ęg lo w y ch  d z ia ła ją  n a  szkodę  p o lsk 'e -  
go  in te re s u  p a ń stw o w e g o . P o z o s ta w ia m y  ró w ­
n ież  n iez a le żn e j o p in ji są d  o te m , ja k i  re fle k s  
w y w o łu ją  te g o  ro d z a ju  e n u n c ja c je  n a  spokó j 
so c ja ln y  w  n a sz y c h  zag łęb ia ch  w ęg low ych , 
sp o k ó j n iez b ęd n ie jszy  w  d z is ie jsz y ch  czasach , 
b a rd z ie j n iż  k ied y k o lw iek .

*
N a  te m a t  p o lsk ieg o  p rz e m y s łu  w ęg lo w eg o  i 

jeg o  o rg a n iz a c ji  z a b ie ra ła  o s ta tn io  p a r o k ro t ­
n ie  g ło s „ G a z e ta  P o lsk a " . W  a r ty k u ła c h  ty ch , 
d ą żą cy c h  do zo h y d ze n ia  p rz e m y s łu  w  oczach  
sp o łeczeń s tw a , w y su n ię to  sz e re g  ogó ln ikow ych , 
zu p ełn ie  g o ło sło w n y ch  o sk a rż e ń  i z a rz u tó w , 
m ięd zy  in n em i z a ś  o sk a rże n ie , iż K o n w en c ja  
z m ie rz a ła  św iad o m ie  do u n ie ru c h o m ie n ia  k o ­
p a lń . Z a rz u t  te n  s p o ty k a  p rz e m y s ł ze s tro n y  
o rg a n u , k tó r y  p rz e z  d łu g i c z a s  g ło s ił k o n iecz ­
n ość  z a rz u c a n ia  k o p a lń  d ro ż e j p ro d u k u jąc y ch , 
w  czem  w id z ia ł je d y n y  ś ro d e k  ro z w ią z a n :a  z a ­
g a d n ie n ia  w ęg lo w eg o  w  P o lsce , co d a je  ju ż  
w ła śc iw ą  m ia rę  in te n c ji  au to ró w . Z re s z tą  w y ­
w o d y  p is m a  u tr z y m a n e  są  n a  p o z io m ie  i w  to - 
r i c ,  k tó r y  u n iem o ż liw ia  w sze lk ą  rzeczo w ą  d y ­
sk u s ję .

R u d zk ie  G w ar. Węgli, i „ H u ta  P o k ó j” Ś lą ­
sk ie  Z ak ł, G órn. H u tn . S. A ., D y re k c ja  K o ­
p a lń  i H u t  K b ięcia  D o n n e rsm a rc k a , G odu lla  
S p ó łk a  A k c y jn a , W ire k  K o p a ln ia  S. A ., R y b ­
n ick ie  G w arec tw o  W ęglow e, G w arec tw o  W ę g ­
lowe! C h a r lo t te ,  T h e  H en ek e l v. D o n n e rsm a rc k -  
B e u th e n , E s ta te s  L im ite d , K a to w ic k a  Sp. A k ­
c y jn a  d la  G ó rn ic tw a  i H u tn ic tw a , G órnośl. 
Z jedn . H u ty  K ró le w sk a  i L a u r a  S. A . G ó m .- 
H u tn .,  Ś lą sk ie  K o p a ln ie  i C yn k o w n ie  S. A ., 
Z ak ład y  H o h e n lo h eg o  S. A ., C zern ick ie  G w a­
re c tw o  W ęglow e, D y re k c ja  K o p a lń  K s ięc ia  
P szc z y ń sk ieg o  —  Z a rz ą d c a  P rz y m u so w y , G ie- 
sche  S p ó łk a  A k c y jn a , P o lsk ie  K o p a ln ie  S k a r ­
bow e n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , Sp. D z ierż . Sp. A kc., 
Z a k ła d y  G órn icze  „ S ile s ia ” S p ó łk a  A k c y jn a , 
„ W a le sk a ” K o p a ln ia  W ę g la  Sp. A kc., Tow . 
A kc. K o p a lń  W ę g la  i Z ak ład ó w  H u tn . S osno­
w ieck ich  S. A .. T o w a rz y s tw o  G órn iczo  - P r z e ­
m y sło w e  „ S a tu r n ” S. A ., W a rsz a w sk ie  Tow . 
K o p a lń  W ęg la  i Z ak ład ó w  H u tn ic z y c h  S. A ., 
T o w a rz y s tw o  A k c y jn e  Z ak ład ó w  H u tn icz y ch  
H u ta  B an k o w a , T o w a rz y s tw o  F ra n c u sk o -W ło ­
sk ie  D ą b ro w sk ic h  K o p a lń  W ę g la , F ra n c u s k a  
S. A . Tow . B ez im ien n e  K o p a lń  W ęg la  „C ze­
la d ź ” , T o w a rz y s tw o  A k c y jn e  K o p a lń  W ę g la  
„ F lo r a ” , Z ak ła d y  S o lv ay  w  P o lsce , G rodziec- 
k ie  T o w a rz y s tw o  K o p a lń  W ę g la  i Z ak ład ó w  
P rz e m y s ło w y ch , Ja w o rz n ic k ie  K o m u n a ln e  K o- 
p a ln :e W ę g la  S p ó łk a  A k c y jn a , S ie rs z a ń s k :e 
Z a k ła d y  G ó rn icze  Sp. A kc. w  S ie rsz y , P a ń ­
s tw o w a  K o p a ln ia  B rzeszcze , B e lg ijsk a  S. A. 
„S o c ie te  A n o n y m e  M in iere  e t  In d u s tr ie l le ” — 
G ó rn icza  i P rz e m y s ło w a  S p ó łk a  A k c y jn a , G a ­
lic y jsk ie  T o w a rz y s tw o  Z ak ład ó w  G ó rn iczy ch , 
O sad a  G órn iczo  - P rz e m y s ło w a  „ T rz e b in ia ”

S. A.
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TADEUSZ SAS - JAWORSKI.

„Nie dać by zginęło"
Pod tym  swoistym  tytułem  znajdujemy w 

księdze albumowej, zatytu łow anej: XXV-lecie 
Zbiorów Ludoznawczych, w iersz Leonarda Tur­
kowskiego, głoszący chwałę Polski ludowej, 
mieszkańców wsi piastowskiej, ich życia, pra­
cy, zabaw i zabytków. Pyta poeta:

Cóż znajdę bardziej polskiego nad lud?

Cóż znajdę bardziej twórczego nad lud?

1 sławiąc rodzimość i piękno tej twórczości, 
tak silnie związanej z ziemią i jej ludem, koń­
czy swe strofy słowam i uznania:

Gdy obce wiatry chcą niszczyć plon w ie­
ków —

Strzeżenie Polski jest Polski tworzeniem.

Kto widział dział ludoznawczy w muzeum 
W ielkopolskiem w Poznaniu, ten uzna, że hołd, 
złożony jego twórczyniom, Helenie i W iesła­
wie Cichowicz, matce I córce, nie jest ani prze­
sadzony, ani zbyteczny.

N ie jest przesadzony, gdyż dzieło, dokona­
ne gorącem sercem i niezłomną energją dwu 
kobiet w przeciągu kilkunastu lat, zasługuje 
w całej pełni na upamiętnienie. N ie jest zby­
teczny, gdyż plon obfity tej heroicznej pracy, 
wyrażający się w zebraniu przeszło pięciu ty ­
sięcy okazów strojów i zabytków ludowych 
W ielkopolski, Pomorza i śląska i odtwarzają­
cy nam dawne życie polskie na ziemiach p ia­
stowskich w ubiorze, chacie, pieśni i obrząd­
kach, może służyć za wzór innym dzielnicom  
naszego kraju. Należałoby im przytem życzyć, 
aby i tam znalazły się jednostki niemniej mi­
łujące pierwiastki sztuki i kultury wśród lu­
du i niemniej w ytrw ale zdążające do ich za­
chowania. Z jednej strony będzie to zadanie 
o ty le trudniejsze, że trzeba się do niego za­
brać o 25 łat później, gdy szybko niszczący 
czas, banalność i tandeta są wrogami groźne- 
mi tradycji ludowej. Będzie ono o ty le ła ­
twiejsze, że gromadzeniu zbiorów nie będą 
przeszkadzać ani zapory polityczno - histo­
ryczne, ani brak zrozumienia społecznego. Mo­
że tylko pozostanie to, co jest wieczne: zw y­
kła, przyziemna zazdrość ludzka.

Uprzytomnijmy sobie pokrótce chwilę, w ja­
kiej rozpoczęła się działalność ratownicza na 
polu sztuki i kultury polskiej Heleny Cichowi- 
czowej. W całej pełni działała komisja kolo- 
nizacyjna rządu pruskiego, dążąca do odebra­
nia Polakom własności ziem skiej. Stan posia­
dania wobec olbrzymich sum płaconych słab­
szym etycznie i materjalnie właścicielom, za 
gospodarstwa wiejskie, kurczył się z dnia na 
dzień. W raz z kolonistam i ciągnęli z zachodu 
rzemieślnicy, kupcy, lekarze i adwokaci n ie­
mieccy, osiedlając się pasmami i tworząc 
zwarte kręgi dokoła ośrodków polskości. Mo­
wa ojczysta została w ygnana z szkół, urzędów, 
sądów. Przemocy uległy dzieci wrzesińskie i 
strajk szkolny, aczkolwiek był niewątpliw ie 
sukcesem moralnym, zakończył się wobec za­
ciekłości władz, rozwścieczonych rozgłosem  tej 
nierównej walki o prawo modlitwy w języku 
polskim, konfiskatą dobytku i uległością. 
Wśród mroków, jakie zaległy horyzont zaboru 
pruskiego, toczyło się rozpaczliwe zm aganie o 
dusze i stan posiadania, któremu tow arzyszy­

ły  coraz sroższe prześladowania, konfiskaty i 
zakazy. W krótce niewolno już było przemawiać 
publicznie po polsku; śpiew polski rozlegał się 
już tylko w kościele i na procesjach i przy 
szczelnie zamkniętych oknach w domach pry­
watnych. Mowa ojczysta rozlegała się jeszcze 
wyjątkowo w teatrze, ostro i perfidnie cenzu­
rowanym, o którego byt drżał każdy obywatel 
Poznania. Równocześnie pseudouczeni niem iec­
cy prowadzili system atyczną rewindykację h i­
storyczną i etniczną ziem piastowskich, dowo­
dząc kazuistycznie nietylko prawa miecza, ale 
i kultury pragermańskiej tej dzielnicy Polski.

Inter arma silent musae. Dla niew tajem ni­
czonych —  W ielkopolska uchodziła za Beocję. 
N iezupełnie słusznie, bo chociaż oprócz spora­
dycznych tomów T-stwa Przyjaciół Nauk pod 
światłem  kierownictwem X. biskupa D Likow- 
skiego rzadko ukazywały się dzieła uczone i 
beletrystyczne, poezje i kompozycje, —  sze­
rzono gorliwie oświatę za pomocą wędrownych 
Czytelni Ludowych. Z księgarni Jarosława  
Leitgebera wychodziły liczne popularne ksią­
żeczki jego pióra, podczas gdy nad oświatą za­
wodową pracowano z zapałem w Kółkach Rol­
niczych i w organizacjach rzemieślniczych. N ie 
tworzono parnasu, ale ratowano polskość, na 
najbardziej zagrożonych i najszerszych pla­
cówkach.

W takich to warunkach stanęła do pracy 
ś. p. Helena C ichow iczow aa). W  społeczeństwie 
zmaterjalizowanem postanowiła w skrzesić za ­
miłowanie do pieśni i muzyki, oczywiście pol­
skiej, i zarazem zaradzić „brakowi spójni to ­
warzyskiej, i środowiska, w któremby można 
swobodnie się schodzić na pogadanki i w y­
mianę m yśli”. Energja i w ytrwałość przewod­
niczącej „Lutni” zostały  uwieńczone szybko 
pomyślnym skutkiem. Niebawem zespół, zasi­
lany solistkam i i solistam i z innych polskich 
środowisk muzycznych, m ógł odważyć się na 
koncerty, znajdujące uznanie coraz szersze 
wśród publiczności.

Zetknięcie się z piosenką ludową było pierw­
szym  bodźcem do zapoznania się z  obyczaja­
mi i obchodami wiejskiem i. Dalszym  krokiem  
było zwiedzanie obcych zbiorów etnograficz­
nych. To też, gdy biskup dr. Edward Likow- 
ski na jednem z zebrań towarzyskich w domu 
Ludwikowstwa Cichowiczów w yraził ubolewa­
nie nad szybkim zanikiem strojów i zabytków  
ludowych w W ielkopolsce i przyszłemu T-stwu  
Ludoznawczemu zapewnił sw ą pomoc i opiekę, 
grunt został przygotowany. W marcu 1910 r. 
powstała rzeczona instytucja z prezeską He­
leną Cichowiczową na czele. Przy pomocy cór­
ki W iesławy, wraz z którą przeprowadzała 
studja nad organizacją i urządzeniem muzeów  
etnograficznych, zabrała się do budowania 
przybytku sztuki ludowej ziem zachodnich. Już 
w grudniu 1911 r„ roku złotego jubileuszu ka­
płaństwa protektora, nastąpiło otwarcie Zbio­
rów Ludoznawczych im ienia Heleny i W iesła­
wy' Cichowicz w muzeum M ielżyńskich, prze­
niesionych po wielokrotnem ich powiększeniu, 
w r. 1921 jako dział etnograficzny do muzeum  
W ielkopolskiego (dawniej Fryderyka W ilhel­
m a), nadając odebranym Niemcom zbiorom 
dopiero charakter polski. W rok później obie 
założycielki urządziły tam że w ystaw ę koronek 
z szczególnem  uwzględnieniem wyrobów dziel-

■) Z m a r ła  p rz ed w c z eśn ie  w  r. 1929.
) P o d c z as  w ie lk ie j w o jn y  z o s ta ł a rc y b isk u ­

pem.

nicy zachodniej i w ydały „Krótki zarys hi­
storji koronkarstwa”, pierwsze tego rodzaju 
wydawnictwo w Polsce.

W wędrówce swej od wsi do wsi, od chaty 
do chaty, szczególną uwagę poświęciły obie 
panie ciekawemu tworowi etnograficznemu, t. 
z. bambrom, osiadłym od początku XVIII w ie­
ku na przedmieściach Poznania. Koloniści ci, 
sprowadzeni przez biskupa Bartłom ieja Tarłę 
i K rzysztofa Szembeka do wyludnionych w oj­
nami szwedzkiem i i zarazą okolic miasta, po­
chodzili z Frankonji, z Bamberga i Durlacha. 
W krótkim czasie zasym ilowali się z ludnością 
miejscową, co ułatwiło jeszcze wspólne w yzna­
nie i uważali się niebawem za rdzennych Po- * 
laków. Zachowali tylko swój strój, udzielając 
go w znacznej części swym  współm ieszkań­
com pochodzenia słowiańskiego. W ich pier­
wotnej ojczyźnie niem a już śladu tych korne­
tów, w stęg kolorowych, kryz barwnie hafto­
wanych, kabałów i spódnic z ciężkiego jedwa­
biu lugduńskiego z  trzem a obowiązkowemi wa- 
tówkami pod spodem, w jakich podczas proce­
sji Bożego Ciała w ystępow ały młode obszar- 
niczki do niedawna w Poznaniu. W szystko co 
pod sam wierzch wypełniało dużą skrzynię po­
sagow ą szanującej się bamberki, zostało pie­
czołowicie zebrane i opisane i tworzy dziś spec­
jalną atrakcję działu etnograficznego.

Czysto polskiego pochodzenia są sprzęty do­
mowe, narzędzia, skrzynie, miśniki, obrazy na 
szkle, drzeworyty, naczynia, wieńce dożynko- 
kowe i ubiory męskie jak i kobiece, hafty, ko­
ronki, chusty i ziabawki z rozmaitych stron  
W ielkopolski, Kaszub i Śląska, które w ypeł­
niają niezliczone gabloty, szafy  i odtworzone 
wnętrza chat ludu wiejskiego, św iadczą zabyt­
ki te o wysoko rozwiniętym zm yśle zdobni­
czym tych dzielnic, różniących się w swych 
upodobaniach i zwyczajach między sobą, lecz 
stojących zaw sze w ścisłym  związku z o ta ­
czającą lud przyrodą, od której brał sw e za­
miłowanie piękna i którą naśladował w swej 
sztuce.

Oryginalnym instrumentem W ielkopolski są 
dudy - kobza, kozioł-; znajdujemy je tu w 
trzech odmianach, z których najstarsza łączy  
dzielnicę piastowską z słowianami połabskimi, 
dzisiejszym i, wym ierającym i Łużyczanami. 
Stąd już tylko krok do może najcenniejszego  
działu zbiorów ludoznawczych: pieśni, marszów  
weselnych, nut i opisu zwyczajów, zrękowin i 
wesel, tańców z przyśpiewkami, których treść 
i melodje udało się zebrać w harmonijną, 
skrzącą humorem i sw oistym  wdziękiem ca­
łość.

Oddźwięki tej żelaznej energji i tego um i­
łowania piękna rodzimego znajdujemy w oz­
dobnie wydanym albumie. Mówi on o niezm ier­
nym, wytrwałym  trudzie i jego bogatym  plo­
nie, który z czcią dla przeszłości, ku obronie 
rdzennej polskości, na pamiątkę przyszłym  po­
koleniom i jako wzór dla innych dzielnic Rze­
czypospolitej, zebrały Jej, nieśm iertelnej, na 
chwałę dwie Wielkopolanki.

„Cze zaclal Konfucjuszowi pytanie na temat 
rządu. Odpowiedział mu mistrz:

-— Idź świecić przykładem ludowi i pracuj 
dla niego".

M. A. Nourse.
Dzieje 400.000.000 narodu. 

Str. 54.
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E Ś. P. KAROL SZYMANOWSKI.

W  W ielkanocną niedzielę zm arł w  Lo­
zannie po długiej chorobie K aro l Szy­
m anow ski. ża łobna w ieść o Jego  zgom e 
d o ta rła  do W arszaw y w d ru g i dzień 
Św iąt Z m artw ychw stan ia , m ącąc swym  
trag izm em  pogodny n a s tró j św iąteczny. 
Śmierć Szym anow skiego je s t  podw ójnie 
przedw czesna: zab ra ła  Go bowiem n ie­
ty lko  w sile la t m ęskich  (bo w 54-tym  
roku  życ ia), ale i w pełnym  rozkw icie 
Jego genialnego ta len tu  i w spaniałych  
sił tw órczych. L a ta , k tó re  nadejdą , nie 
p rzyn iosą nam  już  now ych Jego dzieł, 
szczupła rozm iaram i, choć w ielka t r e ­
ścią ilość Jego  opusów nie przekroczy 
n igdy  cy fry  60. C zw arta  sy m fo n ja  s ta ­
nie się końcow ym  akordem , w span ia łą  
k adencją , zam y k a jącą  Jego  spuściznę 
m uzyczną.

C ałokształt tw órczości K aro la  Szym a­
now skiego rozpoczyna się cyklem  dzie­
więciu pre lud jów  fortep ianow ych , ozna­
czonych jak o  „op. 1” , a  skom ponow a­
nych około r. 1899. S zesnasto le tn i chło­
piec, k tó ry  te  p re lu d ja  stw orzy ł (K arol 
Szym anow ski urodził się we w rześn iu  
1888 ir.) nie stud jow ał n ig d y  p raw  h a r- 
m onji, k o n trap u n k tu , ani kom pozycji; 
ponadto, w ychow yw any w dalekiej w si 
u k ra iń sk ie j, choć w śród rodziny  bardzo 
m uzykalnej, u trzy m y w ał rzadk i ty lko i 
doryw czy k o n ta k t z w iększem i cen tram i 
m uzycznem i. Mimo to, naw et po odrzu­
ceniu w szelkich względów i pobłażliwo­
ści, m ożna było ocenić „P re lu d ja” jak o  
dzieło praw dziw ego n a tchn ien ia , pełne 
is to tn y ch  w artości, a  noszące w sobie 
ponadto  zapowiedzi p rzyszłych w span ia­
łych możliwości ich m łodziutkiego au to ­
ra.

D opiero w  r. 1902 rozpoczyna Szym a­
nowski poważne s tu d ja  m uzyczne. W y­
jeżdża z rodzinnej Tym oszów ki do W ar­
szaw y, gdzie s tu d ju je  h a rm o n ję  i kom ­
pozycję początkowo u Zaw irskiego, po­
tem  u N oskow skiego. Z tego! okresu  da­
tu je  się w iększość Jego  kom pozycyj mło­
dzieńczych, k tó re , choć nie wolne od 
wpływów obcych —  a  przedew szystk iem  
ubóstw ianego zaw sze przez au to ra  „H ar- 
n a s i” F ry d e ry k a  C hopina —  noszą już 
znam ię potężnej indyw idualności tw ó r­
czej. T ak  p o w sta ją  e tiudy  op. 4, z po­
śród k tó ry ch  w spaniała , pełna p a te ty cz ­
nego napięcia  e tiu d a  b-moll odrazu w e­
szła do re p e rtu a ru  najw iększych  p ian i­
stów  św ia ta  z Paderew skim  n a  czele, 
p o w sta ją  dw a zeszy ty  w a rja e ji:  b-m oll i 
h-moll, so n a ta  fo rtep ianow a op. 8, n a ­
grodzona później w r. 1910 n a  lwowskim 
konkursie  kom pozytorskim , p o w sta ją  
w reszcie p ieśn i (m. in. „Św ięty Boże” 
do słów K asprow icza).

Stopniowo ta le n t tw órczy Szym anow­
skiego odrzuca w szelkie wpływy. Zaczy­
n a  kroczyć sam odzielnie, wchodzi tam , 
gdzie go wiedzie im puls w e w n ę trzn y : n a  
drogę m odernizm u m uzycznego i kroczy 
chlubnie t ą  d rogą  ja k  pionier, bo z poś­
ród Polaków  pierw szy. Jeszcze w okre­
sie przedw ojennym  pow stały  m . in. dwie 
pierw sze sym fonje, oraz liczne cykle pie­
śn i do tek stó w  bądź polskich, bądź n ie­

m ieckich, ja k :  „Sześć pieśni do słów 
T adeusza M icińskiego” , „B unte  L ieder” , 
a w reszcie „P ieśń  H a fisa” . O sta tn iem  
dziełem, wykończonem  przed w ybuchem  
w ojny je s t  jed n a  z dwu oper Szym anow ­
skiego, „H ag ith ” , w ystaw iona w W ar­
szaw ie w r. 1922. W ojna św iatow a, cięż­
kie przeżycia z n ią  zw iązane, tu łaczka 
po R osji, niebezpieczeństw a rew olucji 
ro sy jsk ie j p rze ry w a ją  częściowo pęd 
tw órczy kom pozytora.

W r. 1919 przybyw a Szym anow ski do 
W arszaw y. P ierw szem  Jego  nowem  dzie­
łem w ielkiem  rozm iaram i jest,, przew yż­
szaj ąca nieporów nanie dwie pierw sze 
sym fonje, sy m fo n ja  trzecia , owa w spa­
n ia ła  „P ieśń  o nocy” , będąca ko roną te ­
go okresu tw órczości kom pozytora. Po 
niej u k azu ją  się kolejno cykle fo rm  dro­
bniejszych, bądź skrzypcow ych („M ity” 
op. 30), bądź fo rtep ianow ych  („M eto- 
py” , „M aski” ) , bądź też wokalnych 
(P ieśn i księżniczki z bajk i, Szalony Mu- 
ezzin, C ztery  p ieśn i do słów R abindra- 
n a th  T ag o ry ). Z fo rm  w iększych pow­
s ta je  w tym  okresie k oncert skrzypco­
w y i d ru g a  opera: „K ról R oger” (w y sta­
w iona rów nież w W arszaw ie w r. 1926).

Szym anow ski po skończeniu w ojny 
niewiele stosunkow o przebyw ał w W ar­
szawie. W iele czasu spędzał zagran icą , 
będąc zaś w k ra ju  n a jch ę tn ie j m iesz- 
kał w  Zakopanem . Dopiero objęcie s ta ­
nowiska. d y re k to ra  (r. 1927 /28), a  po­
tem  re k to ra  (r. 1930/31) w  K onserw a­
to riu m  W arszaw skiem  związało go dw u­
k ro tn ie  n a  dłużej z W arszaw ą. Zły s tan  
zdrow ia zm usił go do porzucenia ty ch  
obowiązków’ i pow rotu do daw nego t r y ­
bu życia. Dzięki niem u pozostaw ał Szy­
manowski! w  ścisłym  kontakcie z życiem 
m uzycznem  E u ropy  i A m eryki ( dokąd 
w yjeżdżał n a  czas dłuższy w r. 1921) ; 
z d rug iej s tro n y  częste poby ty  w Zako­
panem , bezpośrednia bliskość P odhala i 
jego  m uzyki zaw ażyła ogrom nie n a  o- 
s ta tn im  etap ie  tw órczości Szym anow ­
skiego. W pływ m uzyki góralsk iej p rze­
jaw ia  się zarów no w cyklu „Słopiew ni” 
(do tekstów  T u w im a), w  m azurkach  fo r­
tepianow ych, ja k  i w  dwu w ielkich dzie­
łach osta tn ieg o  okresu  tw órczości Szy­
m anow skiego: w  „H arn asiach ” i C zw ar­
te j Sym fonji. N iepodobna w reszcie nie 
w spom nieć naw et w  tym  pobieżnym  
szkicu o jedynej w ielkiej kom pozycji 
re lig ijn j Szym anow skiego, o o ra to rju m  
„ S tab a t M a te r” . W  szczupłym  dorobku 
polskiej m uzyki re lig ijn e j gen jalne to 
dzieło za jm u je  m iejsce naczelne.

N ie n aszą  je s t  rzeczą form ułow anie o- 
ceny estetycznej o tw órczości Szym a­
nowskiego. W ypow iedziała j ą  zresztą  
już  daw niej, za  Jego  życia, op in ja  ca­
łego św ia ta  m uzycznego, śledząca z za­
in teresow aniem  rozwój m uzyki współ­
czesnej, i w ypow iedziała j ą  w na jw yż­
szych superla tyw ach . Ale w  jednej ze 
sw ych nielicznych prac  lite rack ich  w y­
raził Szym anow ski gorące p ragn ien ie : 
„...by w  przyszłości, gdy D uch Polski w 
atm osferze  bezw zględnej, z k rw aw ym  
tru d em  odzyskanej W olności zabrzm i na 
św ia t cały m ocnym , n a jb ard z ie j h arm o ­
n ijn y m  akordem  sw oistej narodow ej 
k u ltu ry , by wówczas nam , m uzykom  pol­
skim , dane było stw ierdzić z dum ą i ra -

M g r. JU L J U S Z  K E S S L E R .

Z ag ad n ien ie  U kraińskie  
w św ietle dzie jów

P ro b le m  u k ra iń s k i, p ię trz ą c y  s ię  sk a lis ty m  
z ręb em  m ięd zy  P o la k a m i a  U k ra iń c a m i, m o ­
że  być  n a le ży c ie  ocen iony , g d y  go się  ro z w a ­
ży z  u w z g lęd n ien iem  je g o  g en ezy  i ew olucji. 
W  P o lsce  p rz e ro z b io ro w e j n ie  b y ło  k w e s tji  u - 
k ra iń s k ie j ,  w a lk i k o zack ie  to  je d y n ie  s iln ie jsz e  
lub  s ła b sz e  echo ow ych  ry c e rsk ic h  z ap a só w  ju ­
n ack ich . D op ie ro  z ab o rc a  a u s tr ja c k i ,  s to su ją c  
s ła w n ą  z a sad ę  sw y ch  rz ąd ó w  „ d iv id e  e t  im - 
p e r a ” , d a ł pochop  do p o w s ta n ia  u c ią ż liw e g o  z a ­
g a d n ie n ia .

P rz e d s ta w ie n ie m  k w e s tj i  u k ra iń s k ie j  w m o- 
n a rc h ji  n a d d u n a jsk ie j  z a ją ł  s ię  D r .  F  r  a  n - 
c i s i z e l k  P o d l e s k i '  w  p r a c y  p.  
t . : „ Z a g a d n i e n i e  „ u k r a i ń s k i e ” 
n a 1 t l e i  s t o s u n k ó w  a u s t r j a c -  
k  i c h ” (L w ów  — W a rsz a w a , 1936, s t r .  
144).

P ie rw sz a  po ło w a  X IX  s tu le c ia  tw o rz y  o g n i­
sko  z a p a ln e  d la  p ó ź n ie jsze g o  ru c h u , czego  
p rz e b ły sk ie m  są  ju ż  m o rd y  i  rz e z ie  w  r . 1846. 
J a w n e  w y s tą p ie n ie  R u sin ó w  z o d ręb n em i n iż  
P o lacy  d ą ż e n ia m i w obec t ro n u  w  r . 1848, da ło  
rz ąd o w i in ic ja ty w ę  do  z a ję c ia  s ta n o w isk a  w o ­
bec w zb u d zo n eg o  ru c h u . G dy p o lsk ie  m ie sz cz a ń ­
s tw o  e n tu z ja z m o w a ło  się  w  p o ry w a ch  p a t r io ­
ty czn y ch , rz ą d  zan iep o k o jo n y  tą  p o s ta w ą , s t a ­
n ą ! po  s tro n ie  R u sin ó w , p o c ią g n ąw sz y  z a  so ­
b ą  m asy  ch ło p sk ie  po  w siach . Z n ió s łszy  p a ń ­
szczyznę, rz ą d  w y g ra ł  w ieś p rzec iw k o  d w o ro ­
w i p o lsk iem u . C hłop i ru sc y  p o czę li s ta n o w ić  
n ieo cen io n y  e le m en t w  w alce  w y b o rcze j do 
p a r la m e n tu , w  k tó ry m  ru sk ie  s tro n n ic tw o  zw al- 
calo  w sze lk ie  p o c zy n a n ia  P o lak ó w . P ro je k ty  
A g e n o ra  G o łuchow sk iego , z m ie rz a ją c e  do k u l­
tu ra ln e g o  p o d n ie s ie n ia  R u sin ó w  i zb liżen ia  ich  
do in y ch  ludów  m o n a rc h ji, u d a re m n io n e  zo ­
s ta ły  p rz e z  in te l ig e n c ję  ru sk ą ,  h o łd u ją c ą  ju ż  
n o w o p o w sta łe j id e i w sz e c h ro sy jsk ie j , t .  zw. 
ru so filiz m o w i. M a sy  ch ło p sk ie  sz ły  ś lep o  za  
zm o sk w iczo n y m  k le re m . N a p rę ż o n e  s to su n k i 
a u s t r ja c k o  - ro s y js k ie  po w o jn ie  k ry m sk ie j,  
w y w o ła ły  z jed n e j s t ro n y  w zm o żo n ą  a g ita c ję  
m o sk a lo filó w  w G a lic ji, a  z  d ru g ie j  p rz e c iw ­
d z ia łan ie  A u s tr j i  p rz ez  p o p ie ra n ie  p o w s ta ją c e ­
go w ła śn ie  n a ro d o w eg o  s tro n n ic tw a  u k ra iń s k ie ­
go. T u ta j  w y s tą p iła  d o b itn ie  za leż n o ść  k s z ta ł ­
to w a n ia  się  k w e s tj i  ru sk ie j  w zg lęd n ie  u k r a iń ­
sk ie j od  k a żd o czesn e j k o n ju n k tu ry  p o lity czn e j. 
C h w ie jn o ść  p o lity k i a u s t r ja c k ie j  p o c ią g n ę ła  za  
sobą z b y tn ią  u s tę p liw o ść  w obec ż ą d a ń  n a ro d o ­
w ych  U kraińców , k tó ry c h  a g re sy w n e  p la n y  z a ­
s p a k a ja n o  k o sz te m  po lsk im .

S z e ro k ie  t ło  o m aw ia n eg o  z a g a d n ie n ia  u jm u ­
je  c z y te ln ik a , k tó r y  w  p o w y ższe j p ra c y  z n a j ­
d u je  o b jek ty w n e , p o zb aw io n e  u p rz e d z e ń  ro z ­
w a że n ie  d o tk liw e j k w e s tj i  n a  z iem i c z e rw ie ń ­
sk ie j.

i l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

dością, iż w  owym  idealnym  zespole n a­
rodow ej m ocy nie braki© i naszych w y­
siłków’, prac  i .spełnionych w reszcie m a­
rzeń ” .

Jeśli to  p rag n ien ie  K aro la  Szym anow ­
skiego kiedykolw iek się ziści, dzieło J e ­
go życia będzie jed n y m  z n a jp ięk n ie j­
szych  dźw ięków w  owym  „harm on ijnym  
akordzie narodow ej k u ltu ry ” .

J. Boniecka.
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P rzeg ląd  Prasy K rajow ej
R O Z G R Y W K I.

O s ta tn ie  d n i s e s ji  p a r la m e n ta r n e j  o b fito w a ­
ły  w  se n sa c je . P r a s a  p o ję ła  j e  n a o g ó ł ja k o  o- 
z n a k i  dek o m p o zy cji, p o d k re ś la ją c  czy s to  w e ­
w n ę trz n y , „ lo k a ln y "  k o lo ry t spo rów . M ow a p o ­
s ła  D ęb ick iego , o s k a rż a ją c a  b. m in is t r a  sk a rb u  
Z aw ad zk ieg o  o n ie ro z w a ż n ą  g o sp o d a rk ę  s k a r ­
b ow ą, w y w o ła ła  ze s t ro n y  z a a ta k o w a n e g o  p ro ­
b lem a ty c zn e  n ieco  ż ą d a n ie  p rz e p ro w a d z e n ia  
s p r a w y  p rz ez  T ry b u n a ł  S ta n u  —  p ro b le m a ­
ty czn e , bo do p rz e g ło so w a n ia  ta k ie g o  w n io sk u  
n ie  -w ystarcza  z w y k ła  w iększość  w  Izb ie . K u ­
lisy  te j  s p ra w y  ta k  p rz e d s ta w ia  Dziennik Byd­
goski:

„ W ą tp liw ą  j e s t  rzeczą , czy  z n a jd z ie  
się  t a k a  w iększość. G dy b y  s ię  n ie  z n a la ­
z ła , to  je d n a k  n ie  m o żn ab y  by ło  u w ażać , 
że z a r z u ty  pos. D ęb ick iego  z o s ta ły  ju ż  
p rzez  to  sam o  obalone . P rz y p o m in a ją  t u ­
t a j  sp ra w ę  b. m in is t r a  K u c h a rsk ie g o  
(ze S tr .  N a ro d o w e g o ). W  r .  1924 w p ły ­
n ą ł  w n io sek  o p o c ią g n ięc ie  te g o  m in i­
s t r a  p rz e d  T r y b u n a ł  S ta n u  za  z a p rz e p a ­
szczen ie  Ż y ra rd o w a . W n io sek  te n  u zy ­
sk a ł  w p ra w d z ie  w iększość  a b so lu tn ą ,  to  
zn aczy , że w iększość  posłów  z a  n im  g ło ­
so w a ła , je d n a k ż e  liczb a  po d p isó w  n ie  b y ­
ła  w y s ta rc z a ją c a  do  sk ie ro w a n ia  sp ra w y  
p rz e d  T ry b u n a ł .  P a n  K u c h a rs k i  n ie  
m óg ł być z a te m  p o c ią g n ię ty  p rz e d  T ry ­
b u n a ł  S ta n u , a le  m im o w szy s tk o  n ie  zo­
s ta ły  p rz ez  to  o b a lo n e  z a rz u ty ,  k tó re  n a  
n im  c iąży ły . P rz e c iw n ie , s p ra w a  by łego  
m in is t r a  K u c h a rsk ie g o , k tó re g o  o b ro ń cą  
b y ł w ó w czas pos. C h e łm o ń sk i A d a m , ów­
c ze sn y  członek  S tro n . N a ro d o w e g o  —  
ob ecn y  k a n d y d a t  n a  w ic e m in is tra  s p r a ­
w ied liw o śc i —  do d z iś  d n ia  p o z o s ta ła  
w  p a m ię c i i z a r z u t  z a p rz e p a sz c z e n ia  Ż y­
ra rd o w a  n a  zaw sze  ie s t  z w ią z a n y  z  n a z ­
w isk ie m  p. K u c h a rsk ie g o .

J a k  w id z im y  z a tem , n ie  p o c ią g n ięc ie  
m in i s t r a  p rz e d  T r y b u n a ł  S tan u , d la  b r a ­
k u  o d p o w ied n ie j liczby  pod p isó w  p o se l­
sk ich , w y m a g a n y c h  u s ta w ą , n ie  z m ien ia  
w c a le  is to ty  z a rz u tó w .

W  k o ła c h  p o lity c zn y c h  z w ra c a  się  ró w ­
n ież  u w a g ę  n a  s t ro n ę  p o lity c zn ą  z a t a r ­
g u . J e s t  to  d a ls z y  c ią g  w a lk i od d a w n a  
to cz ąc e j się  w  obozie s a n a c y jn y m . W al­
k a  t a  p r z y b ra ła  obecn ie  n a  s ile , a  to  te m ­
b a rd z ie j ,  że is tn ie je  pow szech n e  p rz ek o ­
n a n ie , iż  p. D ęb ick i m a te r ja ły  sw o je  o- 
t r z y m a ł  z b a rd zo  d o b ry c h  źró d eł. O- 
św ia d c ze n ie  pos. D ęb ick ieg o  j e s t  t r a k to ­
w a n e  ja k o  u z u p e łn ie n ie  re p lik i  w icep re - 
m je r a  K w ia tk o w sk ie g o  n a  u w a g i i z a ­
r z u ty  b y łeg o  p r e m je r a  K ozłow skiego. 
T a k , p. D ęb ick i by ł w ie rn y m  echem  u- 
rz ę d u ją c e g o  m in is t r a  sk a rb u " .

U z u p e łn ia  Goniec Warszawski:
O lek k o m y śln e j g o sp o d a rce  pp . Z a ­

w ad zk ie g o  i K ozłow sk iego  d a w n o  w ie­
d z ia ła  o p in ja  p u b lic z n a . G d y b y  za  ich  
rz ą d ó w  w olno  by ło  p ra s ie  p is a ć  o tw a rc ie  
o m e to d a ch  g o sp o d a rcz y c h  i f in a n s o w y c h  
ty c h  d y g n i ta r z y , to  w c z o ra js z a  m ow a 
p o s ła  D ęb ick ieg o  w  S e jm ie  b y ła b y  m oc­
n o  sp ó źn io n a . D o b rze  się  je d n a k  s ta ło , 
że, choć późno , o p in ja  p u b lic z n a  w re sz ­
cie z o s ta ła  p o in fo rm o w a n a  o „ z a s łu g a c h "  
f in a n so w y c h  i g o sp o d a rcz y c h  pp . K o ­
z łow sk iego  i Z aw ad zk ieg o , te m b a rd z ie j ,  
że p. K ozłow sk i n a d a l  s t a r a  się  g ra ć  
ro lę  „ o jc a "  n a ro d u  i n a u c z y c ie la  m a lu c z ­
k ich ."

D ru g a  ro z g ry w k a  —  o k tó re j  w sp o m in a li­
śm y  ju ż  w  p o p rz ed n im  n u m e rz e  „O d n o w y " 
(p o r. „z 7 d n i" )  —  to  a ta k  se jm u  n a  „ I lu s tro ­
w a n y  K u r j e r  C o d z ien n y ". P rz y ta c z a m y  ty p o ­
w ą  o p in ję  Glosn Narodu:

„ A ta k u ją c  pp . posłów , „ I .K .C ."  w y r a ­
ził ty lk o  p o w szech n ie  u t a r t y  p o g lą d  sp o ­
łec ze ń stw a . Z a m ia s t  w ięc  o d b ie ra ć  p r a ­
w o w s tę p u  do g m a c h u  S e jm u , n a le ża ło

z a s ta n o w ić  s ię  n a d  p y ta n ie m , czy n ie  
p rz y sze d ł czas n a  re w iz ję  o rd y n a c ji  w y ­
b o rcze j, k tó r a  d a ła  S e jm o w i ta k i  sk ła d  
p e rso n a ln y ...

Je sz cz e  je d e n  m o m e n t z a s łu g u je  n a  u - 
w a g ę :  —  o rd y n a c ja  w y b o rcza , k tó r ą  z a ­
a ta k o w a ł „ I .K .C ." , b y ła  u c h w a lo n a  w  le- 
cie  1935 ro k u  ta k ż e  g ło sa m i obydw óch  
r e d a k to ró w  „U . K . C.“ , k tó rz y  w ów czas 
z a s ia d a li  w  S e jm ie . K ry ty k a  w ięc  te j  u - 
s ta w y  pochodzi od je j  w sp ó łtw ó rcó w . 
Czy to  n ie  n o w y  dow ód n a  tw ie rd z e n ie , 
że o p in ja  sp o łe cz eń s tw a  je s t  ju ż  w  te j  
sp ra w ie  p rz e są d z o n a ? "

Polonia j e s t  b a rd z ie j  s c e p ty c z n a :
„ N ie  p rz y p u szc z am y , a b y  posłow ie  sa ­

m i z w ła sn e j in ic ja ty w y  d o k o n a li re w i­
z ji  o rd y n a c j i  w y b o rcze j i p rz y śp ie sz y li  
w y b o ry ."

C a ły  te n  b u k ie t ro z w aż a ń  i a rg u m e n tó w  o- 
w iń m y  s re b rn y m  p a p ie rk ie m . N ie  n a le ż y  z ap o ­
m in a ć , że „ I lu s tro w a n y  K u r je r  C o d z ien n y "  po­
z o s ta je  pod  s iln em i w p ły w a m i k ra k o w sk ie j f i r ­
m y  b an k o w ej H o lz e ra , k tó ra  w  M in is te rs tw ie  
S k a rb u  c ieszy  się  szczegó ln ie j szem i w zg lęd am i. 
M oże to  u w a g a  n ie p o trz e b n a , a  m oże p o trz e b ­
n a ...

N ie  w iadom o, j a k  n a z w a ć  ro z g ry w k ę  p o m ię­
dzy Kurjerem Polskim  ( t . j .  L e w ia ta n e m ) i Ga­
zetą Polską. W iad o m o , że chodzi o t a k  w a ż n ą  
sp ra w ę , j a k  cen y  n a  w ęg ie l, żelazo i n a f tę .  
P rz e m y s ło w cy  o d pow iedzie li z d z ia ł n a jw ię k sz e ­
go  k a lib ru ,  z d z ia ł o b ro n y  p a ń s tw o w e j, r a c h u n ­
ków , k a lk u la c j i ,  b ezro b o c ia , e k sp o r tu , b u d ż e tu  
i t .  d. Do o b słu g i a r ty le r y js k ie j  p o s ta w ili  w szy ­
s tk ic h  sp e c ja lis tó w  w łą cz n ie  ze sp e c ja lis ta m i z 
f a b ry k  rząd o w y ch . W  odpow iedzi n a  to  G a ze ta  
P o lsk a  p o s ta n o w iła  b ro n ić  się  j a k  s k u n k s :

„G d y śm y  c z y ta li e la b o ra t  p re z y d ju m  
U n ji  P o lsk ieg o  P rz e m y s łu  G órn iczo- 
H u tn icz eg o , p rzy ch o d z iło  n a m  n a  m yśl, 
że a u to rz y  b y li c h y b a  p i ja n i  lu b  n ie p rz y ­
to m n i. K w a lif ik u je m y  tę  n a p a ś ć  n a  n a s ,  
ja k o  b ezcze lną  p ro w o k a c ję " .

Kurjerowi Polskiemu p o zo sta ło  ty lk o  z a tk n ą ć  
n o s :

„T o  dość żyw o p rz y p o m in a  sp o ty k a n e  
n a  p rz e d m ie śc ia c h  p ło ty  z w y m a lo w an e - 
m i n a  n ic h  rę k ą  b a rd z o  p ro s ty c h  lud zi 
n a p is a m i" .

W  ty c h  r a m a c h  m o g ła b y  się  zam k n ąć  d y sk u ­
s ja ,  g d y b y  n ie  f a k t ,  że G a z e ta  P o lsk a  j e s t  o f i ­
c ja ln y m  o rg a n e m  k o n so lid ac ji n a ro d o w e j, a  
L e w ia ta n  f i la r e m  te j  k o n so lid ac ji. S k u n k sa  
fe to ry ,  b iją c e  z te j  s p ra w y , b ę d ą  p rzec ież  m u ­
s ia ły  m ieć ja k ie ś  k o n sek w en c je .

C E L E  I Z A D A N IA  A R M JI.

J a k  w  in n y c h  p a ń s tw a c h , t a k  i u  n a s  m ów i 
o te m  p a r a g r a f  p ie rw sz y  o d n o śn e j u s ta w y . 
P rz y ta c z a m y  do sło w n ie :

„D z. U s ta w  N r . 20  z 1937 r .  poz. 128. 
D e k re t  P re z y d e n ta  Rz. z 1 2 /3  1937 r .  o 
s łu żb ie  w o jsk o w ej o fice ró w .

A r t .  1. S iły  z b ro jn e  s to ją  n a  s t r a ż y  
b e zp iec z eń s tw a  p r a w  zw ie rzch n iczy ch  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j. W sk rzeszo n e  
n iez ło m n ą  w o lą  W o d za  N a ro d u , P ie rw ­
szego  M a rsz a łk a  P o lsk i, J ó z e fa  P iłsu d ­
sk ieg o , o ra z  w y s iłk ie m  i o f i a r ą  n a j le p ­
szy ch  sy n ó w  O jczy zn y , m a ją  w c ie lać  w  
życie  Je g o  w s k a z a n ia  i c n o ty  ry c e rsk ie " .

N A S T R O J E  Ś W IĄ T E C Z N E .

W ie le  p ism  w y s tą p iło  z o k aza łem i w y d a n ia ­
m i św ią tec zn e m i, p rz e z n a c z a ją c  du żo  m ie js c a  
n a  z a g a d n ie n ia  n a tu r y  z a sa d n ic z e j.  N a  p ie rw - 
szem  m ie jsc u  s to i t u  Polonia, k tó r a  w  sz e re g u  
a r ty k u łó w  n a jw y b itn ie js z y c h  p ió r  p u b lic y s ty c z ­
n y c h  d o tk n ę ła  w ie lu  a k tu a ln y c h  p ro b lem a tó w

w spó łczesnych . N ie s te ty , t u  i ow dzie ołów ek 
c en z o ra  p o zo staw ił b ia łe  p la m y :

„ N a jw ię k sz ą  k rz y w d ę  t a k  a u to ro w i 
j a k  i c zy te ln ik o m  w y rz ą d z iło  u su n ię c ie  
u s tę p u  z a r ty k u łu  n e s to r a  p u b lic y s tó w  
po lsk ich , A le k s a n d ra  Ś w ię to ch o w sk ieg o . 
Z a w ie ra ł  on  bow iem  je d e n  z g łó w n y ch  
w n iosków , do ja k ic h  te g o  b ezk o m p ro m i­
sow ego f a n a ty k a  szczerośc i, k tó r y  pod­
j ą ł  s ię  z a d a n ia  k s z ta ł to w a n ia  św iad o m o ­
ści n a ro d o w e j p rz ez  p rz e d s ta w ie n ie  spo ­
łec ze ń s tw u  p ra w d y  o n a ro d z ie  i je g o  n a j ­
n o w szy ch  d z ie jac h , d o p ro w a d z iły  je g o  o- 
s ta tn ie  ro z w a ż a n ia . C z y te ln ik  będ zie  m u ­
s ia ł  w ła sn y m  tru d e m  w y p e łn ić  m y ś lą  a u ­
to r a  b ia łą  p lam ę  w  d z ie n n ik u " .

P o k ie re sz o w a n a  fo rm a ln ie  w y sz ła  Trybuna 
Robotnicza, w  k tó re j  obok a r ty k u łu  E m ila  
V a n d e rv e ld e  („ S o c ja liz m  a  s z tu k a " )  z n a jd u je ­
m y  te k s t  e n u n c ja c j i  P re z y d e n ta  i n a s tę p u ją c e  
p od  n im  w n io sk i:

„Z e n u n c ja c j i  te j  w y n ik a , że  d e k la r a ­
c ja  i obóz p . K o ca  p o w s ta ły  z w o li i ro z ­
k a z u  n a jw y ż sz y c h  czy n n ik ó w  w  p a ń ­
stw ie . I s tn ie ją c e  p o d  ty m  w zg lęd em  w ą t­
p liw o śc i z o s ta ły  u su n ię te .
........................ s k o n f i s k o w a n o .............................
W obec czego liczen ie  n a  to , że  g r u p y  i 
p a r t j e ,  p r z e c iw s ta w ia ją c e  się  n o w em u  o- 
bozow i, b ęd ą  to p n ia ły , n ie  z n a jd u je  po ­
tw ie rd z e n ia  w  rzeczy w is to śc i. P rz e c iw ­
n ie , . . . sk o n fisk o w an o  . . . .

„ J ‘A C C U S E " .

O to  Kurjer Warszawski (n e k ro lo g i)  :
„Ś. p. Henryk Grochowski, m a s z y n is ta  

lu x  - to rp e d y  P . K . P ., z g in ą ł  śm ie rc ią  
t r a g ic z n ą  w  k a ta s t r o f ie  k o le jo w e j n a  s t a ­
c ji R u d n ik i pod  C zęsto ch o w ą dn . 25  m a r ­
c a  1937 r „  p rz eż y w sz y  l a t  42.

Ś. p. Wacław Lubiński, m a s z y n is ta  
lu x  - to rp e d y  P . K . P.,, zg in ą ł...  ( j .  w .) ,  
p rz eż y w sz y  la t  41.

S. p. Tadeusz Świątkowski, m a sz y n i­
s ta  lu x  - to rp e d y  P . K . P ., z g in ą ł... ( j . 
w .) ,  p rz eż y w sz y  l a t  36.

Ś. p. Adolf Śliskie, m a s z y n is ta  lu x - 
to rp e d y  P . K . P ., zg in ą ł... ( j . w .) ,  p rz e ­
ży w szy  l a t  40".

I  oto Polonia:
„ W a r to  zazn aczy ć , że ja k k o lw ie k  w ła ­

dze k o le jo w e  m ało  tro sz c z y ły  się  o  r a n ­
n y c h , to  ro b iły  w szy s tk o , b y  u tru d n ić  
p ra c ę  d z ie n n ik a rs k ą  w y s ła n n ik o w i i r e ­
p o r te ro w i - fo to g ra fo w i. N ie  pozw olono  
m u  ro b ić  ż a d n y c h  zd jęć  z m ie jsc a  k a ta ­
s t ro fy ,  p rz y cz em  p a n o w ie  z  W a rsz a w y  
po lec ili k o le ja rz o m , b y  go  p iln ie  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u  s trz e g li" .

J e d n y m  n iew o ln o  fo to g ra fo w a ć , in n y m  n ie -  
w olno p isać ... C h w a ła  B ogu , że  w  P o lsce  je sz ­
cze w olno  d o m y ślać  s ię  t e j  n ie u ja w n io n e j  r e ­
sz ty .

„ P R O  P U B L IC O  B O N O ".

N ie  p rz e b rz m ia ły  jeszcze  e c h a  „ k a n a liz a c ji  
d u c h o w e j"  sp o łe cz eń s tw a , p r z y  p om ocy  k tó re j  
n ieo c en io n y  „ Z a cz y n "  c h c ia ł  dob y w ać  z n a ro d u  
e n tu z ja z m  i tk w i je szcze  w  p a m ię c i t e o r j ą  „en ­
tu z ja z m u  p rz y m u so w eg o " , la n s o w a n a  p rzez  
„G az e tę  P o lsk ą "  —  g d y  o to  ,,Tęcza“ p rz e św ie ­
t l a  m ec h an iz m  te g o  e n tu z ja z m u , s p i tra s z o n y  
w e d łu g  n a jle p sz y c h  re c e p t to ta l iz m u :

O d Adm inistracji
P. T. P re n u m e r a to ró w  p r o s i m y  
o w p ła c a n ie  p re n u m e ra ty  z a  m -c  
k w ie c ie ń  n a  k o n to  P .K .O . N r . 2 2 8 2 2  
W  c e lu  u n ik n ię c ia  p o m y łe k  p ro ­
s im y  o w y ra ź n e  p o d a w a n ie  n a ­

z w is k  i a d re s ó w .
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„ ...O to  p o w s ta je  t a k a  s y tu a c ja ,  że  o- 
b y w a te l  co d z ień , ico g o d z in ę  k a rm io n y  
j e s t  z  m eg a fo n ó w  u rz ęd o w e j p ro p a g a n d y  
w ie lk iem i h a s ła m i u czc iw ości, o f ia rn o śc i, 
p o św ięcen ia , a le  to się odnosi tylko do 
jego obowiązków wobec władzy.

Jeśli chodzi o tych, którzy owe . hasła 
głoszą, sprawa przedstawia się wprost 
przeciwnie.

Tam są rezerwaty. Wydaje się, że 
właśnie do obowiązków przywódców na­
leży robienie tego, przed czem ostrzega 
się najgorliwiej ogól obywateli.

> G dy h a s ła  n a w o łu ją  do oszczędności i
su ro w o śc i ży c ia , lu d z io m  u trz y m u ją c y m  
się  p rz y  w ła d z y  w o ln o  m ieć  po  k i lk a  po ­
sa d , g d y  g ło si s ię  h a s ła ,  ż e  k a r a n e  b ę d ą  
w sze lk ie  p rz e s tę p s tw a , z a s a d a  t a  obow ią­
z u je  w sz y s tk ic h  z w y ją tk ie m  p ew n e j 
g ru p y , k tó re j  o n a  n ie  do ty czy " .

N ie  m a m y  a n i  s ło w a  do  d o d a n ia  do t e j  c h a ­
r a k te r y s ty k i  to ta ln y c h  u s tro jó w  p a ń s tw o w y c h .

N I E U M I E J Ę T N E  I  N IE S M A C Z N E .

Expres Poranny donosi o m a ją c y m  się  u k a ­
zać  I-szy rn  to m ie  p ism  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o , 
p rz y cz em  p o d a je , ż e :

„ ...N a jw ię c e j k ło p o tó w  je s t  n a r a z ie  z 
re je s t ro w a n ie m  n ie u s ta ją c e j  pow odzi 
zg łoszeń . B y w a ją  d n ie , k ie d y  n ad ch o d z i 
ich  po 1800!...

O d c zy ty w a n ie  n ie k tó ry c h  lis tó w  z ab ie ­
r a  sp o ro  czasu . A d re sy  tk w ią  n ie k ie d y  
u k r y te  w  tek śc ie , pośród podziękowań, 
życzeń. wyrazów wdzięczności i... obaw, 
aby list nie utonął wśród tysięcy innych. 
Bywają prenumeratorzy, którzy piszą po 
dwa razy, „dla przypomnienia" , i jeśli 
mieszkają w Warszawie —■ jeszcze dodat­
kowo telefonują...

Z d a rz a  się  w ie le  zb io ro w y ch  zg łoszeń  
„ ro d z in n y ch " . Bywają ojcowie, którzy 
zamawiają parę egzemplarzy „Pism 
zbiorowych" dla każdego ze swych dzie­
ci. Bywają też małżeństwa, które zama­
wiają po oddzielnym egzeplarzu dla każ­
dego ze współmałżonków..."

N a w e t a k w iz y c ja  w y m a g a  p ew n eg o  u m ia ru .

Pewnego dnia Wilhelm drugi i Edward 
V ll-y  przypatrywali się rewji wojskowej.

Wsłuchując się iv twardy krok maszerują­
cych szeregów, kierowanych jedną wolą i jed­
ną ręką —  Wilhelm przygładził z zadowole­
niem wąsa i zwrócił się z uśmiechem do Ed­
warda:

—  Powiedz mi wuju, coby było, gdyby ci 
wszyscy ludzie zaczęli nagle myśleć?

—  Nic, drogi siostrzeńcze, nasby wtedy tu­
ta j nie było —  odparł spokojnie król Edward.

Z  Prasy Z ag ran iczne j
P O R O Z U M IE N IE  

W Ł O S K O  - JU G O S Ł O W IA Ń S K IE .

W ie lk o cz w a rtk o w a  w iz y ta  m in is t r a  h r . C ia- 
no  w  B e lg ra d z ie  d a la  ja k o  w y n ik  p o d p isa n ie  
—  i n iez w y k le  sz y b k ą  r a ty f ik a c ję  —  dw óch  
u m ó w , p o lity c z n e j i g o sp o d a rc z e j, k tó r e  n ie  
p o z o s ta n ą  bez w p ły w u  n a  u k ła d  s to su n k ó w  w  
E u ro p ie  ś ro d k o w ej. To te ż  c a ła  p r a s a  e u ro ­
p e js k a  p o św ię c a  t e j  sp ra w ie  w ie le  u w a g i. P i ­
sze Berliner Boersen Zeitung :

„N iem cy  u t r z y m u ją  s to su n k i p rz y ja z ­
n e  i z W ło ch am i i z  Ju g o s ła w ją .  M a ją  
z a te m  p ra w o  sp o d z iew ać  się  od n o w ego  
u k ła d u  w z m o cn ien ia  osi B e rlin  —  R zym .

T em  ży cz liw ie j w i ta ją  k a ż d y  ta k i  rozw ó; 
sto su n k ó w , k tó r y  p ro w a d z i do w zm ocn ie­
n ia  n iez aw is ło śc i ludów  E u ro p y  p o łu d ­
n iow o - w sch o d n ie j o ra z  ich  in te re s ó w  
p o lity czn y ch , k u l tu ra ln y c h  i g o sp o d a r­
czy ch ”.

A n a lo g ję  z u k ła d e m  p o lsk o  - n iem ieck im  
p rz e p ro w a d z a  Local Anzeiger:

„ Z re zy g n o w an ie  z z a m ia ró w  -wojen­
n y c h  i p o g o d z en ie  się  W ło ch  z J u g o s ła w ­
j ą  w y tw a rz a  n o w ą  s y tu a c ję  p o lity c zn ą , 
t a k  in n ą ,  że n ie  m o żn a  p rzew id z ieć  
w s z y s tk ic h  je j  sk u tk ó w . P o d o b n ie  ja k  
re la c je  m iędzy  N iem cam i a  P o lsk ą  p o ­
p rz ed n io , t a k  od n ie d a w n a  s ta n  z a p a ln y  
w  k r a ja c h  n a d a d r ja ty c k ic h  n ie k tó re  m o­
c a r s tw a  b r a ły  za  s ta ły  c zy n n ik  sw ych  
k a lk u la c y j .  J e d e n  ro z d z ia ł h is to r j i  pow o­
je n n e j,  p e łe n  n ieb e zp ie cz eń s tw , z a m k n ą ł 
się  a k te m  o w ie lk iem  z n ac ze n iu ” .

P r a s a  f r a n c u s k a  u w a ż a  p a k t  w ło sk o  - ju g o ­
s ło w ia ń sk i z a  p o ra ż k ę  d y p lo m a c ji f ra n c u sk ie j.  
Le Journal p isz e :

„ F r a n c ja  n ie  m a  sp e c ja ln y c h  pow odów  
do zad o w o len ia . J e s t  w ie lu  ta k ic h , k tó ­
r z y  n ie  k r y ją  sw eg o  p rz e k o n a n ia , że 
g d y b y  F r a n c ja  n ie  b y ła  p o rz u c iła  p la n u  
S tre s s y ,  b y ła b y  d z is ia j  o n a , a  n ie  N ie m ­
cy , p ro m o to re m  n o w e j k o m b in a c ji” .

L ‘Action Francaise p r z y z n a je  się  w p ro s t  do 
k lę s k i :

„ F r a n c ja  n ie  m a  d z is ia j  p o lity k i. 
F r a n c ja  n ie  m a  d z is ia j  rz ą d u  f r a n c u ­
sk ie g o ”.

Z M IA N A  W  R Z Ą D Z IE  A U S T R JA C K IM .

M in is te r  b ezp ieczeń s tw a , N e u s ta e d te r  S t i ir -  
m er , u s tą p ił .  M ie jsce  jeg o  z a ją ł  b y ły  p re z y ­
d e n t p o lic ji, M ich ał S ku b l, k tó ry  się  sp o tk a ł 
z g o rą ce m  p rz y ję c ie m  c a łe j p r a s y  w ie d eń ­
sk ie j. P isz e  „Neue Freie Presse” :

„ P rz e k sz ta łc e n ie  g a b in e tu  a u s tr ja c k ie -  
g o  m ia ło  i  ty m  ra z e m , p o d o b n ie  j a k  i 
p o p rzed n io , z a  rząd ó w  D r. S c h u sc h n ig g a , 
szy b k ie  tem p o . N o m in a c ia  w ied eń sk ieg o  
p re z y d e n ta  p o lic ji D - ra  S k u b ią  n a  m in i­
s t r a  w y su n ę ła  n a  w y so k ie  s ta n o w isk o  
osob isto ść , c ie sz ąc ą  się  m ię d z y n aro d o - 
w e m  u z n an iem , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  b a r ­
dzo w y b itn e g o  fach o w ca , k tó ry  zdobył 
o g ro m n e  z a s łu g i p r z y  o rg a n iz o w a n iu  
s łu żb y  b e zp iec z eń s tw a . W no si n a  sw ó j 
u r z ą d  je d n ą  z n a jc e n n ie js z y c h  z a le t :  p o ­
w szech n e  z a u fa n ie . K u rs  rz ą d o w y  n ie  u - 
leg n ie  z m ia n ie  a n i w  z a k re s ie  p o lity k i 
w e w n ę trz n e j, a n i te ż  z a g ra n ic z n e j . S ta ­
ra n o  się  ty lk o  o to , a b y  w a ż n y  r e s o r t  
—  k tó r y  z p o lity k ą  n ic  n ie  m a  do c zy ­
n ie n ia , a n i n ic  do c zy n ie n ia  z n ią  m ieć  
n ie  p o w in ien , n a d a l  p o z o s ta w a ł bez ż a d ­
n eg o  z n ią  k o n ta k tu ” .

T ę  s a m ą  ap o lity czn o ść  p o d k re ś la  „Neues 
Wiener Journal”,

„w  p rz ec iw n y m  bo w iem  ra z ie  z a u fa ­
n ie , ja k ie  m a  do sw eg o  rz ą d u  lu dność  
a u s tr ja c k a ,  m o g ło b y  być  z a c h w ia n e ” .

„Reichspost” j e s t  zd an ia , że n o m in a c ja  D -ra  
S k u b ią  o zn acza :

„k o n so lid ac ję  o r je n ta c j i  s f e r  r z ą d z ą ­
cy ch  o ra z  w z ro s t  m o żliw ośc i, u ła tw ia ją ­
cy ch  w sp ó łp ra c ę  w s z y s tk ic h  p a tr jo tó w  
a u s tr ja c k ic h  bez w z g lęd u  n a  ich  p a r ty j ­
n ą  p rz y n a le ż n o ść , w  ło n ie  f r o n tu  p a tr jo -  
ty c z n e g o ” .

„Neues Wiener Tagblatt” p rz y p o m in a , że:
„ D r. S k u b l szczegó ln ie  się  w y ró ż n ił

p rz y  o k a z ji re o rg a n iz a c j i  p o lity c z n e j, 
p o d ję te j  b ezp o śre d n io  po z am o rd o w a n iu  
k a n c le rz a  D o lfu ssa . W cie len ie  z a ś  s łu ż ­
b y  b e zp iec z eń s tw a  w  a g e n d y  k a n c le rz a  
j e s t  p o w ro te m  do s ta n u  d a w n ie jsz eg o , 
k tó ry  w y k a z a ła  ju ż  sw e do b re  s t r o n y ” .

W  N iem czech  n o w ą  n o m in a c ją  p rz y ję to  z 
re z e rw ą . P isz e  „Germania”:

„ D y m is ja  m in is t r a  N e u s ta e d te r -S ti i r -  
m e ra  m oże  b y ć  u w a ż a n a  za  cios, sk ie ­
ro w a n y  w  n a ro d o w y  so c ja lizm . N iem iec ­
k ie  k o ła  p o lity c zn e  n ie  z a p o m n ia ły , że 
d r. Skub l, p re z y d e n t  p o lic ji w ie d eń sk ie j, 
jest, je d n y m  z n a jz a g o rz a ls z y c h  p rz e ­
c iw n ik ó w  n a ro d o w eg o  so c ja lizm u . P a ­
m ię ta ją  ró w n ież , że o so b iśc ie  b ra l  u d z ia ł 
w  re p re s ja c h , z a s to so w an y c h  do h i t le ­
row ców  a u s tr ja c k ic h ” .

D o d a je  „Localanzeiger”:
„M am y  z re s z tą  w sze lk ą  n a d z ie ję , że 

h a m u ją c y  w p ły w  k a n c le rz a  S c h u sc h n ig ­
g a  z łag o d zi k o n se k w e n c je  te j  z m ia n y  
m in is te r ja ln e j  n a  p o lu  p o lity k i z a g r a ­
n iczn e j. T em  n ie m n ie j s tw ie rd z ić  n a le ż y  
z p rz y k ro ś c ią , że  g a b in e t  w ie d eń sk i u - 
t r a c i ł  d z is ia j  m in is t r a ,  k tó r y  d la  ru c h u  
n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n e g o  m ia ł  w y ­
ra ź n e  s y m p a tje ”.

P rz y p o m in a  „Frankfurter Zeitung”:
„P rz ec ie ż  je d n y m  z celów  p o d ró ż y  

n ied a w n e j do W ie d n ia  m in is t r a  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  v. N e u r a th a  by ło  z ap e w ­
n ien ie  a u s t r ja c k im  h itle ro w co m  u d z ia łu  
w  rz ą d z ie ” .

W resz c ie  „Miinchener Neueste Nachrich- 
ten”:

„ Z m ian a  g a b in e tu  a u s tr ja c k ie g o  n ie  
z a sk o cz y ła  b y n a jm n ie j  s f e r  p o lity c zn y c h  
n iem ieck ich . Z au w ażo n o  ju ż  w  B e rlin ie , 
że  n a s ta w ie n ie  p ra c y  w ie d eń sk ie j w  o- 
s ta tn im  cza s ie  p o zw ala ło  p rz e w id y w a ć  
m ożliw ośc i z m ia n y  k u r s u  p o lity k i a u -  
s t r ja c k ie j  w  s to su n k u  do  N ie m ie c ” .

E C H A  E N C Y K L IK I.

E n c y k lik a  p a p ie s k a  w  sp ra w ie  p o g w a łc e n ia  
k o n k o rd a tu  w y w o ła ła  w  N iem czech  b a rd z o  s il­
n e  w ra ż e n ie . P r a s a  d łu g i c z a s  m ilc za ła . D o­
p ie ro  w  o s ta tn ic h  d n iac h  w y s tą p ił  z g w a łto w ­
n ą  k r y ty k ą  o rg a n  m in is te r s tw a  s p r a w  z a g r a ­
n icz n y ch , Polit. und diplomatische Correspon- 
denz:

„ W łaśn ie  w  cza s ie  t r w a n ia  ro zm ó w  
d y p lo m a ty cz n y ch , k tó re  m ia ły  w y ja śn ić  
p u n k ty  sp o rn e , W a ty k a n  u w a ż a ł z a  s to ­
sow ne p o d ać  do  w iad o m o ści p u b lic z n e j 
is tn ie ją c e  ró żn ice  w  p o g lą d a c h , w  sp o ­
sób  n ie p rz e w id z ia n y  i d o b rz e  o b m y śla ­
n y , z  te n d e n c ją  do  p rz e rz u c e n ia  n a  d r u ­
g ie g o  k o n t r a h e n ta  z a rz u tó w  n ie lo ja ln o ­
ści i p rz e d s ta w ie n ia  je j  ja k o  p rz y c z y n y  
u tru d n ie ń  w  p e r t r a k ta c ja c h ” .

W y ra ź n e  zd en e rw o w an ie  w id ać  z c a łeg o  a r ­
ty k u łu  z ró w n o w ażo n eg o  sk ą d in ą d  p ism a :

„ W y s tą p ie n ie  S to lic y  św . by ło  n ie z b y t 
szczęśliw e  t a k  w  sw oich  p rz y c z y n a c h  
j a k  w  sw o ich  s k u tk a c h :  d u ch o w n i, k tó ­
rz y  p o d  osło n ą  k o n k o rd a tu  m o g li w y ­
stę p o w a ć  p rz ec iw  n o w e j idei P a ń s tw a , 
p o czu li t e r a z  o p a rc ie  i w z m o cn ien ie” .

P o tę p ie n ie  n iem ieck ieg o  sy s te m u  to ta ln e g o  
p rz e z  O jc a  św . n ie ty lk o  w  N iem czech  d a ło  d u ­
żo do m y ślen ia ...

Azet.
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